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Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 


Przedpłata wynosi : 


IEJSCOWA kwartalnie 4 złr. 5O cent. 
- miesięcznie 0. TE SKS 
Z przesyłką pocztową : 
miesięcznie 5 sma. Ar SR tg 
(w państwie Austrjackiem . 6 złr. ct. 
do Prus i Rzeszy niemieckiej 
Brancjo . . ee 7zł 
4 Belgii i Szwajcarji . Pa Sib 


ahurei księstw Naddu. 


aczy kosztuje 10 cnt. 


-~ —_ministracji. 
Przedpłata na rok 1879 


wynosi w miejscu rocznie 18 złe. 

na prowincji 24 , 
na I. kwartał 1879 

w miejscu A złe 50 ct. 


- na prowincji 6 

Upraszamy o wczesne przesłanie pre- 
numeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 

W fejletonie ukaże się po ukończeniu 
„Szkiców z Kaukazu“ nowa oryginalna po- 
wieść J. L Kraszewskiego p.t. 
„Dajmon* i dalszy ciąg rozpoczętego stu- 
djum dr. H. Jasieńskiego (autora „Nędzy 
na Rusi“) „Kobieta w XIX. stuleciu.“ 


Ci z naszych prenumeratorów, którzyby 
chcieli nabyć powieść kaukazką W. Masłow- 
skiego p. t. „Zela*, której cena księgarska 
wynosi 2 zir. 40 et., oraz odbitkę powieści, 
którą obecnie drukujemy w fejletonie, a któ- 
ra w handlu będzie kosztowała 3 złr., otrzy- 
mają obie te powieści za naszem pośrednie- 
twem za 2 złr. 40 ct., którą to kwotę nad- 
syłać można wraz z prenumeratą na „Ga- 
zetę.* 


» 
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Lwów 5. stycznia. 


(Wojna afgańska, -- Niepowodzenia Angli- 
ków. — Wpływ tej wojny na bieg wypadków w 
Europie, — Układy południowo-słowiańskie w Za- 


grzebiu. — Z sejmu kroackiego. — Polityczne gra- 
tulacje noworoczne w Peszcie.) 


Anglików znowa spotkało male niepowodze- 
nie w Afganistanie. Któreś z plemion górskich 
zbuntowało się znowu przeciw nim i przerwało 
komunikację w Kajberskim wąwozie. Wprawdzie 
z Dźamrodu wysłana kolumna* wojska pobiła 
Afoanów i komunikacja ponownie otwarta, je- 
dnakże sam: fakt ciągłego buntowania się ple- 
mion już pokonanych i nibyto zaprzyjaźnionych. 
wykazuje jak niepewną jest pozycja Anglików 
na ziemi afgańskiej i jak wiele pozostaje im 
jeszcze do zrobienia, zanim emirat pokonają i 
albo go weielą do Indji, albo z nim stałe i przy- 
jaźne zawiążą stosunki. zmieniwszy wprzódy 
osobę panującego, 

Dla Europy sprawa tak powodzenia jak i 
klęsk oręża angielskiego na ziemi afgańskiej by- 
łaby nieskończenie małej wagi, gdyby się bez- 
pośrednio nie wiązała z występami Anglików w 
kwestji wschodniej. Jasną jest bowiem rzeczą, 
że im gorzej powodzić się im będzie w Afgani- 
stanie, tam pochopniejsi okażą się oni do kom- 
|promisów nad Bosforem, im zaś łatwiej im tam 
pójdzie, tem więcej okażą tutaj energii. Owóż po 
pierwszych zwycięztwach, które zdawały się na 
oścież otwierać Anglikom podwoje do ziemi af- 
gańskiej, nadeszły teraz rzeczywiste trudy kam- 
panii, odraczające jej koniec gdzieś w daleką 
przyszłość. Dopiero teraz okazało się, że to 0- 
twarcie podwoi było tylko pozornem, bo było 
fzastusowaniem znanej od wieków azjatyckiej me- 
tody prowadzenia walki, metody, polegającej na 


„SZKICE KAUKAZU. 


(Z życia Abchazów i Swauetów) 


przez 


WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


| (Ciąg dalszy.) 

Tymczasem Ormianin, — a był to rzeczy- 
wiście) pan Karapetjanc, który właśnie przed paru 
godzimami wrócił do Kutaisu z podróży swei do 
Swanelcji — tymczasem Ormianin z poddasza wy- 
sunął |się na ulicę, stanął w cieniu słupa i czekał, 
bacznię wpatrując się w kilku ludzi, którzy do 
piero fo wyszli z więzienia. Potem na palcach 
się cofia}, przenikliwym wzrokiem wpatrywał się 
chwilę w ciemną przestrzeń poddasza, i widocznie 

(Się przekonawszy, że jest sam jeden, tuż u wnij- 
„ścia usiadł spokojnie na ławie. 

WW krótce potem od strony więzienia do niego 
zbhżyś się jakiś czlowiek. 

— Czaparze ? — szepnął pan Karapetjanc. 

— Gdzie byłeś! — gburowato zagadnął go 
czapaf, — Kilka dni niepotrzebnie przesiedziałem 
w więzieniu... 


- Nie moglem wcześniej... dopiero wróciłem 
i zaraz poszedłem do inkwirenta,, Widzisz, żem 
pamiętał o tobie... Cóż tam, mój przyjacielu, jak 
rzeczy stoją ? 

apar milczał, 
No i cóż ? — niecierpliwie powtórzył pan 
Karapetjane, 
— Nie! — fegmatycznie brzmiała odpowiedź 
czaparą, 

i — Uhum! Rozumiem!— uśmiechnął się pan 

Karapetjanc i opuściwszy rękę w szerokie fałdy 

kapoty, wyjął coś z głęboko schowanej kieszeni 

*polożył przed sobą na ławie. 

— Mój miły przyjacielu, to do ciebie należy, 

— rzekł, posuwając monetę, — Weź ją i opo- 

wiadaj. 

Czapar spojrzał na monetę z ukosa i odwrócił 
głowę, 


We Lwowie, Sobota dnia 4. 


nużeniu najeźdzcy szpilkowemi ukłuciami, uni- 
kaniu z nim orqężnego starcia, wygładzaniu go, 
wymrażaniu, niszczeniu go nie walką, ale siłami 
przyrody. Tej metody trzymała się Moskwa w 
r. 1812 r.; tej metody postanowił za poradą Mo- 
skali trzymać się emir. 

Nigdzie na serjo nie postawił Anglikom czo- 
ła, sam osobiście umknął im z przed oczu, tak 
zręcznie, że nietylko nie wiedzą, gdzie on jest, 
ale co jeszcze lepsze, nie wiedzą nawet. gdzie 
jest jego armia, z czem prostodusznie przyznaje 
się major Caragnari, dowódca kolumny eklere- 
rów. Owóż emir jako jednostka mógł łatwo ulo- 
tnić się, ale armia nie tak łatwo znika z hory- 
zontu. A wybitą i wystrzelaną nie została, bo 
nigdzie się nie biła. Widocznie więc ta armia 
gdzieś istnieje, ale nie w zbitej masie, bo by o 
tem snadno Anglicy dowiedzieć się mogli, lecz 
w rozprószonych oddziałach szykujących się do 
partyzantki. 

Jeżeli sprawdzi się nasz domysł — a wiele 
za nim przemawia, między innemi zaś i ten 
fakt, że Jakób chan nie stawił się wcale w 0- 
bozie angielskim, jak to donoszono pierwotnie, 
lecz stoi zdaje się po stronie ojca — jeżeli tedy 
sprawdzi się nasz domysl, natenczas z Anglika- 
mi może być bardzo krucho. Boo ile pewną 
było rzeczą, że w otwartem polu mają oni 
wszystkie szanse za sobą, aby zniszczyć dlo- 
szczętnie armię emira; o tyle znowu jest pe- 
wnem, że w walce partyzanckiej większość szans 
jest po stronie Afganów. 

Przedewszystkiem znają oni wyśmienicie 
swój kraj, gdy Anglicy wcale go nie znają i w 
operacjach swych opierają się na luźnych notat- 
kach kilku amatorów turystów; następnie w lu- 
dności wiejskiej będą mieli znakomitych i pa- 
trjotycznych szpiegów, gdy Anglicy złotem opła- 
cać będą fałszywe wiadomości; wreszcie przy- 
zwyczajeni są do klimatu i niewygód, gdy żoł- 
nierz angielski potrzebuje nawet w obozie pe- 
wnego komfortu. Pod wpływem tych i wielu 
jeszcze innych warunków, kampania afgańskaą z 
lekkiego militarnego spaceru przekształcić się 
może dla Anglików w uciążliwą, trwającą mie- 
siące a może i lata walkę. Wszak mnmej więcej 
w tych samych warunkach Moskwa potrzebowała 


pO lat do pokonania Kaukazu, 

Że taki obrót sprawy afgańskiej podkopałby 
znaczenie Anglii w Kuropie i osłabiłby jej wpływ 
na sprawę wschodnią, to nie ulega przecie wąt- 
pliwości. Wprawdzie potrafiłaby Anglia zręcznie 
wyprzedzić bieg wypadków i okazałaby się 
skłonną do kompromisu wprzódy, zanim wyszło- 
by na jaw, iż właściwie niewarto z nią go za- 
wierać. Ale jeżeli tym sposobem uratuje ona swoje 
wyłączne interesa, to jednak Europa nic na tem 
nie zyszcze, tylko wszystko straci, a przede- 
wszystkiem straci i ów nieszczęsny traktat ber- 
liński, który jakkolwiek lichy i niemoralny, za- 
wsze przecież wart więcej od pokątnych, zaku- 
lisowych, na bezprawiu i szachrajstwie opar- 
tych kompromisów. Z tego więc tylko jednego 
względu ubolewać można nad tym faktem, że 
Anglikom zaczyna się tak niepowodzić w Afga- 
nistanie, i że ta wojna afgańska, która przed 
świętami zdawała się już dobiegać do konca, 
przeciągnie się teraz nie wiedzieć jak długo. 


Bliższe doniesienia z Zagrzebia, tudzież al- 
larmy i chrome szyderstwa półurzędoweów. zwła- 
szcza przedlitawskich (węgierskie postępują za- 
wsze z pewnym taktem wobec Kroatów), wska- 


znją, że nietylko deputacja bośniacka, ale już 
poprzód i hercegowinska bardzo gorąco i serde- 


— Dlaczego nie bierzesz ? — zdziwił się pan 
Karapetjanc. —- Co ci się stało?... Czaparzeł.,. 

Czapar stał chwilkę odwrócony plecami, a 
potem powoli posunął się ku drzwiom. Ormianiu 
gwałtownie poruszył się na ławie i ręce wycią- 
gnal, jak gdyby chciał wstrzymać górala. 

-- Patrz! —- wołał — Oto masz jeszcze 
monetę... Dosyć ?., Wszak dosyć, prawda?... O, 
ja wiem, że dosyć !... No, mów teraz, mów, mój 
kochany ! 

Czapar obrócił się i mówił przebierając pal- 
cami jakby na nich liczył: 

— Żeby się o wszystkiem dowiedzieć, mu- 
siałem w więzieniu patrzeć, słuchać, wąchać, ga- 
dać i pełzać na obu rękach. Za to wszystko za- 
płacisz mnie sześć monet! 

Pan Karapetjanc ręce ze zdziwienia załamał. 

— Sześć monet |... Ależ to góra pieniędzy !.. 
Zartujesz chyba ? 

— Tyle mnie przyrzekłes. 

— Przyrzekłem... przyrzekłem... To się tak 
tylko mówiło... A zresztą, nie pamiętam, abym 


to mówił!.. Gdzieżby znów! Za co?.. Sześć 
monet ! 

— No, to i ja nie pamiętam, czy byłem 
w więzieniu! — odparł tzapar sucho, odchodząc. 


Pan Karapetjanc z bolem serca musiał za- 
płacić sześć monet. 

— Bierz, bierz już! — zawołał, rzucając 
pieniądze. — I udław się niemi! 

Czapar dokładnie obejrzał pieniądze, scho- 
wał je do kieszeni i, mrucząc coś o solonych 
achparach, usiadł przed panem Karapetjahcem na 
ławie. 

— Zgadłeś, — rzekł krótko. 

— Cóż mianowicie ?... jakże ?... 

— I Swanet są na wylocie... 

Pan Karapetjanc jeszcze bliżej przysunął się 
do czapara i począł z nim mówić tak cicho, że 
Astaf ani jednego dźwięku nie mógł uchwycić, 
Z tego Zaś, że pan Karapetjanc, uważnie słucha- 
jąc, uśmiechał się ciągle i ręce zacierał z wido- 
czną radością , wywnioskował Astaf, że szło 
wszystko po myśli Ormianina, a więc na nieko- 
rzyść Daniela i Beli. Grożące im, a łatwe do 


Abchazka... 


cznie się znosiła z Kroatami w Zagrzebiu. Były 
nietylko uczty, dawane przez towarzystwo „Hrva- 
tski Dom“, ale formalne układy, umowy, pro- 
gramy. Nietylko katoliccy i mahometańscy człon- 
kowie deputacyj, którzy zawsze się uważali za 
Kroatów z rodu i przynależności, ale nawet ży- 
dzi i większa część prawosławnych członków raz 
po raz oświadczali, że się za Kroatów uważają, 
że Kroatami pozostać i z Kroacją najściślejszemi 


węzły chcą być połączeni. Na moey tego za- 
grzebski Obzor z d. 28. grudnia zamieścił arty- 
kuł, z którego jużeśmy wczoraj najdrażliwszy u- 
stęp przytoczyli, a w którym między iunemi 
czytamy: 

„Jeżeli, jak urzędowo potwierdzano. człon- 
kowie deputacji hercegowińskiej i bośniackiej w 
samej rzeczy byli najznakomitszymi w kraju 
mężami, i jeżeli z całą powagą moralną w 
imieniu ojczyzny swojej przemawiać mogli: to 
muszą już dzisiaj nietylko monarcha i jego rada, 
ule i reszta konstytucyjnych czynników monar- 
chii aż nadto dobrze wiedzieć, że wyrażone w 
adresie sejmu kroackiego myśli dostateczne na 
wszelki sposób znajdują poparcie. 

„Swiadomość łączności narodowej i politycz- 
nej bije w łonie ludu hercegowinsko-bośniackie- 
go tak żywo, jak się nawet spodziewać nie mo- 
zna było. Pojęcie samorządu narodowego i poli- 
tycznego ma ten lud bardzo dobre, a mianowi- 
cie mahometanie, którzy nie byli długie wieki 
uciskani jak chrześcianie. Tego narodowego i po- 
litycznego samorządu szuka Bośniak roztropnie 
i słusznie w politycznem zjednoczeniu z lro- 
acją. Dokoła posiada on braci, którzy go rado- 
śnie, z otwartemi przyjmą ramionami. Niechaj 
monarchia wybiera! 

„Ale jeszcze na tem nie koniec zadania, ja- 
kie ma jeszcze monarchia do spełnienia na 
Wschodzie. Jeżeli chce ona być przyjaciółką 
Kroacji i Bośnii, niechajże oraz „będzie życzli- 
wym opiekunem Serbii, Czarnogóry i Bułgarji! 

„Jeżeli tego wszystkiego mężowie stanu tej 
monarchii nie rozumieją, to zaiste szkoda krwi 
przelanej i ofiar wyłoźżonych, -— wtedy z wawo- 
zów półwyspu Bałkańskiego nie jedna wyskoczy 
hydra stugłowa, której łby bez ustanku odrastać 
będą — a z monarchii to się stanie, co zapo- 
wiedział posel niemiecki, Demel: stanie się oua 
związkiem dwóch państewek, które kontente bę- 
dą, jeżeli egzystować zdołają !* 

Nie dopiero Obzor, i nie on jeden podobne 
rzeczy napisał. Przypomnieć tu jeszcze należy 
mowę, mianą w delegacjach po serbsku, dr. 
Klaica, Dalmatyńca, właściciela A arodnego Listu, 
w której dowodził, że Bosfor powinien się stać 
jeziorem moskięwskiem ; że czągę okropną zsni- 
liznę w konstytucyjnych stosunkach Austrji; że 
Dalmacja musi się bronić od Włochów dalmac- 
kich, którzy także podnoszą i tam hasło „Italia 
irredenta.“ To samo i w tymże samym niemal 
czasie oświadczył redaktor wspomnianego dzien- 
nika dalmackiego w Lublanie na obchodzie ju- 
bileuszu dr. Bleiweisa, przywódzey Słowieńców. 
A nadto przypominamy, że z powodu tego ob- 


chodu zaczęła się między Słowieńcami na serjo 
agitacja celem językowego i politycznego przyłą- 
czenia wszystkich ziem słowieńskich do Kro- 
acji, Slawonii, Dalmacji, Bośnii i Hercegowiny, 
z któremi są w istocie jednego pochodzenia, 
Dnia 28. grudnia zebrał się sejm kroacki 
na krótką sesję; szło jedynie o budżet prowizo- 
ryczny na r. 1879 i o prowizoryczne przedłauże- 


nie ugody z Węgrami. Ban wniósł dotyczące 
przedłożenia. drażłiwsza 


Ale wnet wystąpiła i 
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określenia niebezpieczeństwo było blizkie, wno- 
sząc ze słów czapara, który powiedział o nich, 
że są na wylocie. Do stracenia więc czasu nie 
było: Astaf musiał znać wszystkie szczegóły 
planu ułożonego przez Ormianina, choćby w tym 
celu gwałtu musiał użyć. 

Kiedy takie myśli zajmowały Astafa, Ormia- 
nin tymczasem pożegnał czapara , który jeszcze 
raz, nie spiesząc się, przeliczył dopiero co otrzy- 
mane pieniądze, zawinął je w szmatę, sznurkiem 
obwiązał i, obejrzawszy kieszeń, czy nie jest 
dziurawą, schował w niej swoje bogactwo. Potem 
ciężkim krokiem wyszedł na ulicę i poszedł przez 
miasto, do każdego po drodze zaglądając szynku, 
tak że sporo uszło czasu, zanim minął ostatnią 
ulicę i znalazł się w polu. 

Słońce już zaszło i niebo stało się od razu 
czarne gdyby heban; noc ciemnością wszystko 
spowiła, a przez ową ciemność przedzierały się 
gwiazd miljony i na spiącą ziemię migocąc pa- 
trzały złocistemi bez blasku oczymia. Tylko na 
zachodnim widnokręgu było świetlej trochę ; tam, 
daleko, daleko, w końcu wązkiej doliny, z obu 
stron w lesiste góry ujętej, błyszczała ognista 
wstęga jak łuna dalekiego pożaru, Z tyłu rzu- 
cając na obraz purpurowe światło, a na tle tem 
jakby z jakiej otchłani bezdennej ostremi linjami 
występowały czarne kontury tu drzew grupy, 
tam jakiegoś budynku, ówdzie skały spiczastej 
i wysmukłej jak gotycka wieża. Wśród uroczy- 
stej ciszy fale rzeki głucho szumiały i lasy jakieś 
tajemnicze wiodły rozhowory, a z daleka gwar 
dużego miasta dolatywał słabo, jakby konające 
echo... 

Czapar wązką szedł ścieżką, co wśród ba- 
gien stalą połyskujących, czarnym wiła się szla- 
kiem. Z daleka dolatywały go jakieś głosy, 
śmiechy i pieśni, czasami zurna *) jęknęła gru- 
zińska, czasami znów głośne przekleństwo lub 
wystrzał spiące zbudziły powietrze, — i znowu 
była tylko cisza i ciemność. 

Cisza i ciemność zbratały się, aby opiekuń- 


czą osłoną przykryć tych, co się boją hałasu i 


1) Instrument muzyczny, podobny do kobzy. 


meramera, 


do ust 
krotny świst puszczyka. Wnet potem ze wszyst: 
kich stron podniosły się z ziemi jakieś postacie. 


Stycznia 1879 
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sprawa. Odczytano bowiem pismo prezydenta 
węgierskiej Izby posłów, Ghiczego, wzywające 
sejm kroacki, aby na przyszłość wydawał legi- 
tymacje swoim delegatom na sejm węgierski w 
formie prawem przepisanej. Z tego powodu za- 
interpelował p. Verbancie bana, czy się zechce 
postarać, aby na przyszłość w dokumentach 
urzędowych wymieniany był tytuł kró- 
la Kroacji*, którego z boleścią nie było w 
ostatnich nominacjach ministrów węgierskich 
(zwłaszcza że jest miedzy nimi i minister dla 
spraw kroackich; p. r.) Winniśmy oraz podnieść, 
że sprawozdanie prezydenta sejmu o przyjęciu 
adresu sejmowego przez cesarza, zupełnem mil- 
czeniem przyjęto. Jak wiadomo, cesarz w odpo- 
wiedzi na ten adres zganił ustępy, dotyczące 
spraw okkupacyjnych, a wynurzające nadzieję 
przyłączenia ziem okkupowanych do Kroacji. 

Mieliśmy zupełną słuszność, przewidując, że 
na sprawie okkupacyjnej może bardzo poszwan- 
kować słynna lojalność Kroacji. Można zresztą 
być pewnym, Że i sprawa wcielenia reszty Po- 
eranicza do Kroacji będzie poruszoną na sejmie 
kroackim. Obiegała pogłoska — nie wiemy je- 
dnak czy pewna — że Tisza przyrzekł spełnić 
to gorące życzenie Kroatów pod warunkiem. że 
będą do sejmu węgierskiego wybierać delegatów 
bezpośrednio, a nie jak dotąd, pośrednio przez 
sejm. Warunek ten Kroaci odepchnęli z obu- 
rzeniem, 


4 Wiednia podaje Politik telegram, podobno 
tendencyjny, a donoszący, że „w kołach politycz- 
nych, mających stosunki z dworem zapewniają, 
iż myśl porozumienia się Niemców z Czechami 
bardzo mile powitano u dworu i niebawem 
wszelkie pod tym względem wątpliwości uchy- 
lone zostaną.“ 

Dzienniki ministerjalne, nakląwszy od zdraj- 
ców, a widząc, że opinia ogółu centralistyczne- 
go jeżeli nie gorąco popiera mysl sojuszu z Cze- 
chami, to przeciw niej zgoła się nie oburza — 
próbują innych sposobów ; mianowicie przebą- 
kują, że rząd na przyszłość więcej się zajmie 
interesami materjalnemi; a z drugiej strony u- 
pominają, aby na gruzach stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego utworzyć „eine Reichspartei,“ 
której rdzeniem by było centrum hrabskie a o- 
ficynami stronnictwo prawa i delegacja nasza. 

Na wspomnianą wczoraj replikę Nowej Pres- 
sy odpowiada Politik; „Jeżeli Nowa Presse Za- 
przeczą niewykonywaniu $. 19. konstytucji co 
do Czechów, to tylko dowodzi tem, że wypad- 
ków w Czechach nie śłedziła z tą bacznością, 
na jaką zaiste zasługiwały, inaczej byłaby wie- 
działa, że ów' paragraf w samej rzeczy nie był 
wykonywany w Czechach. Że się komuś wolno 
bronić w języku ojczystym, to jeszcze przecie 
nie dowodzi, iżby równouprawnienie było isto- 
tnem. A jeżeli Nowa Fresse np. na konfiskaty 
we Wiedniu wskazuje, to musimy jej przypo- 
mnieć, że konfiskata w Pradze stała się regułą, 
podczas gdy w Wiedniu jest wyjątkiem, że w 
Pradze powtarzała się ona stokrotnie i to czę- 
sto za artykuły, które przechodziły w Wiedniu. 
Że szczególnie Neue fr. Presse nie jest dobrze 
poinformowana o stosunkach czeskich, dowodzi 
najlepiej wściekły półarzędowiec w ministerjalnej 
Starej Pressie. która streszcza żądania czeskie 
w trzech wyrazach: szkoła, administracja, ordy- 
nacja wyborcza, a potem jak przekupka lżąc, w 
sposób cechujący jej chlebodawców, woła: „Bez 
naruszenia konstytucji, bez poszkodowania ży- 
wiołu niemieckiego w Czechach ziszczenie żądań 
czeskich jest niemożliwe.* Tu przecież półurzę- 
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swiatła. Z nór nędzą i zbrodnią cuchnących 
plugawe wypełzło robactwo, napełniło szynki i 
do wesołej uczty zasiadło. Biesiadowało spo- 
kojne o siebie, bo w chwili tej nic go zatrwożyć 
nie śmiało: ciemność była mu światłością, szynki— 
świętymi gajami, a martwa wszędy cisza wie- 
ściła, że czujność straży słodko po dziennych 
trudach spoczywa. 

W miarę jak czapar ścieżką posuwał się 
naprzód, dolatywały go coraz wyraźniej owe 
dźwięki nocy, — pieśni pijane, sprośne śmiechy 
i przekleństwa, — a równocześnie małe świa- 
tełko, migocące w oddali tuż nad samą ziemią, 
ciągle się zwiększało, oświecając szereg słupów 
z przeciągniętemi na nich żerdziami, kupy słomy 
i róg dachu niskiej jakiejś chałupy. 

Do tej właśnie samotnej chałupy, zkąd roz- 
brzmiewała daleko nocnej orgji wrzawa, krokiem 
przyspieszonym zbliżał się czapar. 

W tem, tuż przednnim, na ścieżce 
cień jakis. Czapar się zatrzymał. 

— Kto to? — wyrzekł niespokojnie. 

— Przyjaciel, który pragnie z tobą pomó- 
wic otwarcie, — odezwał się głos Astafa. 


— Jaki przyjaciel?... Tu nie miejsce na roz- 
mowę! 


stanął 


— A jednak musimy ją przeprowadzić! 

— Z drogi! -- krzyknął czapar, robiąc krok 
naprzód. 

— Przedewszystkiem nie krzycz, bom nie 
głuchy, a następnie chciej ze mną rozmówić się 
spokojnie, po przyjacielsku... Nie zabiorę ci dużo 
czasu. Chcę jeno wiedzieć jakie nowiny przy- 
niosłeś Karapetjancowi z więzienia? 

—- A cóż to cię obchodzi? ; 

— Nie ty minie masz pytać, lecz ja ciebie! 

— Precz z drogi! — wrzasnął czapar i 
z podniesionemi pięściami rzucił się na Astafa. 

Ten się przed czaparem - uchylił, przyłożył 
ręce — i w tej chwili zabrzmiał trzy- 


W tym Samym czasie w wązkiej uliczce 
koło kryminału, przed saklą Aminbeja,. hałaśliwa 


Rok XVIIL. - 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

W Lwowie bióro gdministracji „Gazety Nar.“ 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar." ajencju pana Adama, Carrefour de la Croix, 
Rouge 2., prenumeratę zaś p. pułkownik Racz- 
kowski, Faubourg Poissonniere 33.; w Wiedn u 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfischgaese. 
A, Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G.L., Daube et Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem i w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą © cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza d chnym 
drukiem. Listy reklamacyjne uieopieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta d-obna 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


dowo przyznano, że Ś. 19. konstytucji nie jest 
eo do naredu czeskiego wykonywany; nam tru- 
dno by było zdobyć się na dowód trafniejszy i 
dobitniejszy.* 


Telegram podał nam wczoraj w kilku wier- 
szach dokładne streszczenie dość długiej odpo- 
wiedzi Tiszy na noworoczną gratulację stron- 
nictwa liberalnego czyli rządowego. Zjawiło się 
jednak tylko 70 członków, a głównym celem 
odpowiedzi Tiszy było, uzyskać jak najsilniejsze 
zaufanie stronnictwa i nakłonić je do solidarno- 
ści nawet w sprawach. w których opinia stron- 
nietwa się rozchodzi. 

W gratulacji stronnictwa tego, składanej Ghi- 
czemu jako prezydentowi Izby, oświadczył p. 
Falk: „Gdyby nastały czasy, iżby zkądkolwiek- 
bądź, może nawet z kraju, a z pewnością nie 
od którego z czynników prawodawczych, poku- 
szono Się o wstrząśnienie owej zasady równo- 
rzędności, która niezmienną jest podstawą sto- 
sunku między obiema dzielnicami monarchii; al- 
bo gdyby zakwestjonować miano owe wybitne 
stanowisko polityczne, jakie na terrytorjum ko- 
rony św. Szczepana przy wszelkiem szanowaniu 
praw innych narodowości Madiary zajmują: wtedy, 
jestem przekonany, że wszelka różnica stronnictw 
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natychmiast zniknie. nastałaby jedność ku od- 
parciu każdego podobnego zamachu. * 

Liga składała gratulacje także Ghiczemu, a 
oraz swemu prezesowi Banhidemu, który wzy- 
wał do niezłomnego wytrwania przy programie. 

Skrajna lewica przesłała gratulacje swoje 
telegramem Koszutowi, jako naczelnemu przed- 
stawicielowi swego programu. 


Przyszłe ministerstwo austrjackie. 


Prowizoryczne ministerstwo przedlitaw- 
skie z księciem Auerspergiem na czele nie 
może skończyć żywota swego, z powodu nie- 
możliwości utworzenia nowego ministerstwa, 
któreby mogło pozyskać większość Rady 
państwa. To jest główny, jeźli nie jedyny 
powód, iż prowizoryczny rząd w Przedhta- 
wii trwa już od roku. Wprawdzie półurzę- 
dowe enuncjacje podają często nowe powo- 
dy trwania tej tymczasowości do pewnego 
terminu. Teraz n. p. głoszą, że dopiero po 
załatwieniu traktatu berlińskiego w Radzie 
państwa będzie nowe ministerstwo utworzo- 
ne. Lecz jest to tylko pozorna przyczyna i 
pozorny termin. Przecież pewnem jest zu- 
pełnie, że bardzo przeważną większością bę- 
dzie traktat berliński zatwierdzony. I dziś 
już wskazać można, kto będzie głosował za 
i kto przeciw. Więc nie kwestja traktatu 
berlińskiego stoi na przeszkodzie utworzeniu 
nowego ministerstwa, lecz inne są powody 
tej zwłoki. 

W kwestji traktatu berlińskiego wszyst- 
kie prawie frakcje będą głosować za po- 
twierdzeniem, więc na podstawie tego głoso- 
wania nie można składać ministerstwa. Ró- 
wnież wiadomo, które frakcje będą głosow 
za rezolueją, wnoszoną przez mniejszość, 
które przeciw. Ale i na tej podstawię: nie 
da się utworzyć nowe ministerstwo, bo po 


odbywała się scena. Ormianie tłumnie zalegali 
całą ulicę, krzycząc ile sił starczyło i żywo ma- 
chając rękami. Słowo „uciekli!* przebiegało z ust 
do ust i cały tłum się oburzał, nie wiedząc wła- 
ściwie kto uciekł, zkąd i którędy; krzyczeli zaś 
i oburzali się wszyscy, echem powtarzając dźwięki, 
powstające tuż przy sakli Iminbeja. 

A tam, przed ową saklą, pośród tłumu Or- 
mian i żołnierzy uruskich, pan Karapetjanc rwał 
na sobie włosy i szarpał ubranie w dzikiej roz- 
paczy. Wzruszającą była ta szczera boleść za- 
cnego achpara, który w ostatniej chwili gorżkiego 
doznał zawodu w sprawie, którą uważał już za 
wygraną świetnie. 

Gdy wyłamali drzwi sakli, była ona pustą 
zupełnie. Przetrząsnęli ją całą, wszystko w niej 
przewróciii do góry nogami, i nigdzie nie zna- 
leźli śladu Iminbeja, ani tych, kogo on wy wiódł 
z więzienia. Gdzie się podziać mogli? — Ktoś 
rzucił myśl, że może wyszli rynsztokiem me- 
trowej głębokości, ciągnącym się wzdłuż wszyst- 
kich sakli, a pełnym wody, która z górskich 
żródeł tędy do rzeki płynęła. Może pierwszy 
raz w życiu pan Karapetjanc targnął się z bluź- 
nierstwem na zwyczaj ormiański budowania w sa- 
klach rynsztoków. Ale bluźnierstwo nic tu po- 
módz nie mogło. Trzeba się było przekonać, 
ażali rzeczywiście ucieczka z zamkniętej sakli tą 
odbyła się drogą. Więc do rynsztoku wlazło 
kilku Ormian i, przechodząc nim z sakli do sa- 
kli, weszli do publicznej stajni. Tu znikła wszelka 
wątpliwość co do drogi, którą Mingrelczyk uciekł 
wraz z Danielem i Belą: w stajni brakowało 
trzech najdzielniejszych rumaków! Znikła też 
wszelka nadzieja na skuteczność pogoni, bo nie 
wiedziano, w którą uciekający pojechali stronę. 
Rozpacz pana Karapetjanca i jego wrażliwych na 
nieszczęście achpara współbraci, była tak wielka, 
że oddani jej całkowicie nie zwrócili żadnej 
uwagi na konny oddział górali, którzy zwolna 
przesunęli się mimo tłumu, widocznie się przy sła- 
chująe rozmowom, a potem wjechali w boczną 
ulicę i cwałem pomknęli przez miasto. 


(C. d. n.) 
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załatwieniu tej kwestji rozpadnie się znowu 
ta większość chwilowa i inaczej grupować 
się będą frakcje, gdy przyjdą sprawy we- 
wnętrzne Przedlitawii pod rozprawy Rady 
państwa. I dopiero na podstawie tego no- 
wego grupowania byłoby możliwą rzeczą, 
przystąpić do sformowania nowego minister- 
stwa, gdyby te grupowania były stałe, wię- 
cej trwałości zapowiadające. 

Ale zdaje się nam, że dla rozbicia się 
obozu wiernokonstytucyjnego w sprawach 
zewnętrznych, nie przyjdzie do stałego ufor- 
mowania się większości i w sprawach we- 
wnętrznych. I prowizorjum ministerjalne mu- 
stałoby się z powodu prowizorjum parlamen- 
tarnego przewlekać jeszcze dłużej, gdyby nie 
nadchodziły wybory nowe do Rady państwa, 
dla których trzeba już teraz z wytkniętym 
naprzód celem pracować rządowi, mianowi- 
cie wobec faktu, iż opozycyjne frakcje nie- 
mieckie już teraz podejmują usiłowania, a- 
żeby przez kompromis ze stronnictwem an- 
ticentralistycznem wytworzyć większość opo- 
zycyjną w przyszłej Radzie państwa. Już 
ten sam jeden wzgląd jest dostateczny, aby 
uznano w sferach wyższych konieczność u- 
tworzenia stałego ministerstwa, któreby mo- 
gło przeciwdziałać zabiegom opozycji nie- 
mieckiej. Dopokąd rządu stałego nie będzie, 
opozycja ma zupełnie wolne pole do prowa- 
wadzenia rokowań i zawierania kompromi- 
sów; prowizoryczne, z dnia na dzień żyjące 
ministerstwo, nie może czynić żadnych za- 
biegów, bo nikt nie zważałby na te zabiegi 
i nikt z niem nie wdawałby się w rokowa- 
nia żadne. 

Jak złożone będzie to nowe minister- 
stwo, są tylko domysły, a być może że i w 
sferach wyższych jasno powziętej myśli nie 
ma. Najprawdopodobniejszem jest, że nie bę- 
dzie miało żadnej wybitnej cechy, ami cen- 
tralistycznej, ani anticentralistycznej, a bę- 
dzie więcej fachowe, więcej urzędnicze, idą- 
ce zawsze za wskazywanym z góry kierun- 
kiem, mianowicie co do kierunku przy wy- 
borach nowych. Będzie się nazywać silnym 
rządem, bo silnych używać będzie środków 
przy przeprowadzaniu wyborów. Ale czy ten 
kierunek przy wyborach przyszłych będzie 
w duchu dzisiejszego klubu lewicy i lewego 
centrum, t. j. w duchu rządowo-centralisty- 
cznym, czy w duchu anticentralistycznym, 
to zależeć będzie od sfer wyższych i od sy- 
tuacji jaka się rozwinie. Najprawdopodobniej 
jednak przeciwko opozycji niemieckiej, pak- 
tującej z Czechami, podniesiony będzie cen- 
tralizm wiernokonstytucyjny, jak to już dzi- 
siaj „Stara Presse“ czyni. Pod hasłem za- 
grożonej hegemonii Niemców w 
Przedlitawii przez opozycję frakcji 
Herbsta, Giskry i consortes, da się przy 
wyborach bardzo znacznie przerzedzić szere- 
gi tej opozycji, podczas gdy kierunek anti- 
antralistyczny w  przyszłem ministerstwie 
sprost przeciwny wywarłby skutek: skupił- 
by w jeden obóz opozycyjny wszystkich 
Niemców. 

Zapyta nas kto może: jak podług na- 
szego zdania wobec podobnej ewentualności 
miałaby delegacja nasza się zachowywać? 
Przy dworskiej polityce, przyjętej zasadni- 
ezo przez naszą delegację, wszelkie uwagi 
na nic się nie przydadzą. Potrzeba było 
przedtem inną prowadzić politykę, ażeby śród 
obecnego chaosu parlamentarnego módz bar- 
dzo korzystne zająć stanowisko, tak, aby z 
korzyścią dla kraju i narodu módz wpłynąć 
na „przekształcenie stronnictw i większości w 
Radzie państwa. 


Położenie finansowe Węgier. 


Wydawane przez akademię węgierską cza- 
0- 
statnim swym zeszycie, ogłasza artykuł tera- 
hr. Jul. Szaparego, 
pod tytułem „Studja budżetowe.* Artykuł ten 
pisze o budżetach od r. 1868 przez całe pierw- 
Pierwsza część te- 
dochodów pań- 
trzecia bilans majątku 
że w la- 
tach 1869, 1870 i 1871 rezultaty dochodów prze- 
wyższały kwoty preliminowane. Wyjątek 2 te- 
871, 
które dały o 4 miliony mniejszy dochód niż był 


sopismo ekonomiczne (rodzaj Przeglądu) w 


zniejszego ministra skarbu 
sze dziesięciolecie ugodowe. 
go zestawienia zawiera wykaz 


stwa, druga rozchody, 
państwa. Z porównania tego wynika, 


go stanowiły tylko dobra koronne w r. 


preliminowany. 


rządowe przyniosły o 6 milionów mniej. 


W r, 1873 cały zwyczajny dochód wynosił 
Dobra 
podatki bezpośrednie 


o 11 milionów mniej od preliminarza. 
rządowe dały minus 5, 


minus 3 miliony. 


1.5 miliona. 


W r. 1875 restancja dochodów od prelimi- 
narzaą wynosiła okrągło 18 milionów, a miano- 
wicie: dobra rządowe 5.5, podatki bezpośrednie 
5, tytoń 3 miliony złr. 

W r. 1876 niedobór przedstawiał cyfrę 11 
milionów. Dobra rządowe przyniosły mniej o 2, 
podatki bezpośrednie zaś mniej 5.5 milionów. 


W r. 1877 wyjątkowo lepszy rezultat się 0- 


kazał, tylko podatek konsumcyjny nie dopisał. 
Niepodobna zrozumieć, dlaczego mimo tak fatal- 
nej praktyki wygórowywano preliminarze ? 

Rozchody w zestawieniu ministra Szapa- 
ryego wynoszą w r. 1870: 2257, 1873: 258'4, 
1876: 24377, 1878: 241 milionów złr. 


Olbrzymi jest wzrost wydatków 


na długi państwa w tym czasie, albowiem 
w r 1870 455; 873: 2525 SKG 418, 1878: 


52 milionów złr. dopłacają Węgry na pokrycie 


procentów od wspólnego długu państwa. 

Bardzo zajmujący jest ustęp, dotyczący ma- 
jątku państwa i długu skarbowego. Od r. 1867 
do 1876 dług skarbowy z cyfry 256 wzrósł na 
657 milionów, a zatem w 10 latach o 400, czyli 
rocznie w przecięciu o 40 milionów złr., pod- 


iczas kiedy majątek państwa z 485'6 wzrósł ua 
790, tj. zaledwo o 300 milionów złr. Porównując 


cyfry wzrostu długów z cyfrą wzrostu t. z. ma- 
jątku państwa, okazuje się faktyczny i stały u- 


bytek majątku o 10 milionów rocznie. Jeżeli w 


tym stosunku dałej Węgry będą postępować, to 


prosta addycja wykaże chwilę, kiedy majątek 


ich cały będzie całkiem bierny. 

Trzeba wiedzieć. że w owej cyfrze nomi- 
nalnego wzrostu majątku zawierają się koleje 
rządowe oszacowane na 110, i zaliczki na gwa- 
rancję procentów dla kolei prywatnych 80.5 mi- 
lionów złr., przyczem minister wytyka błędność 
kierunków kolejowych, która jest przyczyną 
nadzwyczajnego w tej mierze obciążenia skarbu. 

Życzyćby należało, aby podobne studjum 
budżetowe zrobiła także Przedlitawia, a okaza- 
łoby się, że przynajmniej dwa razy gorzej od 
Węgrów stanęła w tym samym okresie czasu. 
Faktem jest, że więcej niż '/, część dochodów 
całego państwa idzie co roku na pokrycie od- 


setków i na amortyzację długów. Drugą "|, część” 


pochłaniają wydatki na wojsko, czyli na tak 
zwaną zbrojność państwa. Reszta potrzeb pań- 
stwa ze wszystkiemi działami administracji mu- 
si się mieścić w ostatniej */, części. 


Kronika miejscowa 1 zamiojscowa. 
Dnia 3. stycznia. 

W niedzielę 6. stycznia na wszystkich trzech 

przedstawieniach danych w teatrze hr. Skarbka i 

Rozmaitości było osób 2-27, 

* Towarzystwo tramwajowe belgijskie, które 
rozpoczęło układy z miastem o zaprowadzenie ko- 
munikacji tramwajowej złożyło dnia dzisiejszego 
kaucję w kwocie 15 tysięcy złr. Obecnie Rada 
miejska przystąpić więc może do umówienia bliż- 
szych warunków, 


* 


Tytus Trzecieski. 
Urodz. r. 1811, 28. grudnia — um. 24. grudnia 1878 r. 


Quidquid ex Agricola amavimue, 

quidquid mirati sumus, manet man- 

surumque est in animis hominum, 
Tacitus. 


Mąż, którego imię wypisane na czele niniej- 
szego artykułu, nie wsławił się wprawdzie ani 
jako dyplomata ani jako wojownik ani wreszcie 
jako mąż stanu lub uczony i nie z tego też po- 
wodu radzi postawilibyśmy mu pomnik. Lecz 
człowiek ten odznaczył się za to na polu gospo- 
darstwa społecznego i dla tego poczytujemy so- 
bie za obowiązek przedstawić nieco dokładniej 
działalność i życie jego. Kto, jak zmarły, świa- 
tłem rozumu, gospodarnością, uczciwością nie- 
skazitelną, ofiarnością i pracą wielostronną dla 
dobra ogółu zyskał sobie powszechne uznanie, 
(có podniosły prawie wszystkie znaczniejsze 
azienniki krajowe), ten godzien jest bezsprzecz- 
nie obszerniejszego wspomnienia i znakomitsze- 
go nawet niż my je podać możemy. Bo pedwali- 
ną dobrobytu społeczeństwa ludzkiego są nieza- 
wodnie wspomniane wyżej cnoty. Jeżeli będzie- 
my mieli w kraju więcej niż dotąd światłych 
ludzi, gospodarniejszych i poświęcających się dla 
dobra ogółu, to tem lepiej dziać się będzie u 
nas. Nie krzyki i gardłowanie, ale cicha i nie- 
strudzona praca, wszczepianie zdrowych zasad 
w społeczeństwie swoim własnym przykładem, 
oto zadanie naszych obywateli, które gdy speł- 
nią, staną się wielkimi, a społeczeństwo, które- 
mu służyli, błogosławić ich będzie i imię ich 
nie wygaśnie w pamięci późnych pokoleń. Ży- 
wot ś. p. Tytusa Trzecieskiego jest własnie wzo- 
rem godnym naśladowania dla naszych oby- 
wateli. 


Ś. p, Tytus Trzecieski urodził się w roku 
1811 28. grudnia w Bażanówce, ziemi sanockiej. 
Wychowywał się we Lwowie, gdzie skończył fi- 
lozofię. Potem objął majątek Polankę i tu też 
głównie działał aż do zakończenia swego praco- 
witego życia na dniu 24. grudnia 1878. Była to 
osobistość znana w swoim powiecie wszystkim i 
to z jak najlepszej strony. Słynął bowiem jako 
człowiek dobroczynny, umiejący z każdym po- 
mowić i każdemu udzielić rady. Niestety mało 
mamy w kraju takich obywateli. Dziwna też 


była w nim siła przyciągająca, dziwna miłość 
ludzi odzwierciedlająca się w całej jego indywi- 
dualności, któremi jednał sobie wszystkich co 
go tylko znali. Stanowił on niejako centrum 
pełne magicznej siły jednoczącej najdalsze po- 
krewieństwem jednostki w jedno piękne familij- 
ne koło. To się okazało w ostatnich chwilach je- 
go życia, kiedy potrzebował troskliwej opieki. 
Patrząc na to poznałbyś tę prawdę, jak potężnie 
włada umysłami innych ludzi człowiek, który 
położył sobie za zadanie żyć nie dla siebie wy- 
łącznie ale i dla drugich. Przez takich to ludzi 
staje się społeczeństwo ludzkie silnem; takich 
dobrze myślących ludzi więcej a więcej będzie 
spójności w naszym nieszczęśliwym, dziś na naj- 
rozmaitsze frakcje rozbitym kraju, opinia publi- 
czna będzie zdrowszą i jednolitszą, nie będzie 
porywana rozmaitymi prądami, wprost sobie 
sprzecznymi. 

Jako umysł podniosły i szlachetny liczył 
$. p. Tytus Trzecieski do grona swych przyja- 
ciół najznakomitszych i najzasłużeńszych mężów 
naszych czasów, jakimi n. p. byli: Bielowski, 
Goszczyński, Pol, Zejszner, Libelt i inni. Z Po- 
lem szczególnie serdeczna łączyła go przyjaźń; 
mamy nawet osobny zbiorek drobnych ładnych 
utworów tego poety poświęcony zmarłemu. *) 

Kto zostawał w przyjazni z takimi ludźmi 
sam musiał być bardzo światłym człowiekiem : 
pares cum paribus facillime congregantur. I rze- 
czywiście posiadał ś. p. Tytus Trzecieski wia- 
domości najrozmaitsze a gruntowne, które pod 
kierunkiem bystrego z natury a pracą rozwi- 


1) Przy tej sposobności mnszę uroczyście za- 
protestować przeciw słowom p. Leonarda Sowiń- 
skiego umieszczonym w jego historji literatury, ja- 
koby te poezje Pola małej wartości były okupione 
złotem. Zdaje mi się, że z trudnością przyszłoby 
autorowi udowodnić tę okoliczność, dlatego też nie 
powinien był poruszać sprawy, która na wypadek 
swej prawdziwości czyniłaby uszczerbek dobrze na- 
bytej sławie zasłużonych ludzi. Piszący znając sto- 
sunki obu w mowie będących mężów, może p. Leo- 
narda Sowińskiego, zapewnić, że ś. p. Tytus Trze- 
cieski wielbicieli ani przyjaciół sobie nie kupował 
ani też kupować nie potrzebował — wraz z tą dal- 
szą uwagą, że tego rodzaju opinie powinne być z 
większą ostrożnością w podręcznikach literatury u- 
mieszczane. Co się zaś tyczy wartości w mowie bę- 
dących wierszy, są to niezawodnie ładne utwory 
osnute częścią na tle miejscowych podań, częścią 
na tle zdarzeń towarzyskiego pożycia a natehnione 
pięknością okoliey i uczuciem czystej przyjaźni. 


W r. 1872 dochody translitawskie odpowia- 
dały mniej więcej preliminarzowi, chociaż dobra 


W r. 1874 niedobór w dochodach zwyczaj- 
nych wykazał okrągło 20 milionów. W tym roku 
z wyjątkiem należytości (Gebühren) wszystkie 
dochody pozostały w tyle za preliminarzem. Naj- 
większe różnice były w rubryce dóbr rządowych 
(—8.5 milionów) , w rubryce monopolu tytonio- 
wego 4 miliony, a przy bezpośrednich podatkach 
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począł uciekać 


ku kompletu. 


* 


ska o wielkiej redukcji 
Lwowsko-Czerniowieckiej. 
aby ryczałtowe oddalenie ludzi 
mogło nastąpić. Tymczasem wieść 


urzędników 


dymisję. Jest podejrzenie, 
służba nie starczy, 
opróżnione posady będzie znowu 
szami z obcych krajów. 

* Komitet techników, 
nie „Hugona' składa 
pani Marji Prann, pani Sołtyńskiej, 
Wolskiej, panu Myszudze, 
nom, którzy łaskawym 


kowanie. 
* 


ra umieszczonym w numerze 300, 


* 


przemysłowego w ratuszu. Na porządkn dziennym: 
1) Odezytanie 
nia. 2) Wykład prof. Rychtera 
radezych przeciw wylewowi 
nia i osuszania okolic 
3) Wnioski. 

* Niejaki Fischer, starozakonuy, 
mienicy dawniej Ziętkiewiczów zmarł we czwartek 
we Lwowie. Wiadomo, że żydzi ubiegają się zaw- 
sze o jak najrychlejsze pochowanie zwłok. Tym- 
czasem jednak ponieważ rabin czynił w tym wzglę- 
dzie jakieś trudności zwłoki zmarłego mimo szaba- 


„O środkach za- 


su musiąły przez noc z piątku na sobotę pozostać 


w domu. Upor rabina wyszedł tym razem na do- 
bre, bo mniemany nieboszczyk wstał z łoża smier- 
telnego w nocy. Okazało się, że był tylko w letargu, 
a dzisiaj ma się już znacznie lepiej. 

* Zmiana temperatury ocaliła dziś honor mia- 
sta. Nagły mróz, który ściął błoto i kałuże w jakie 
przemieniły się w ostatnich dniach ulice stolicy, 
umożliwił wreszcie komunikację, która dzięki wła- 
dzom oczyszczającym miasto, stały się nader nie- 


bezpieczne, a ze względu na obuwie i suknie nader 
kosztowne. Kiedyż ojczymowie miasta traktują nas 
tak po macoszemu, złóżmy więc dzięki mamie tem- 


peraturze. 


* W tutejszem Towarzystwie prawniczem od- 


będzie się w sobotę 4. stycznia 1879 o godzinie 7 
wieczorem zebranie miesięczne członków Towarzy- 


stwa, na którem profesor dr. Feliks Gryziecki oma- 


wiać będzie: „projekt nowy ustawy karnej na pod- 


stawie przedłożeń: rządowych i obrad komisji Rady 


państwa. Prócz członków Towarzystwa zaproszeni 
zostali na to zebranie także wszyscy sędziowie i 
adwokaci lwowscy. Lokal Towarzystwa znajduje się 
w domu p. Wieczyńskiego (plac Marjacki 10, I p.) 

"  Onegdaj, w dzień Nowego roku wieczorem 
patrol wojskowy wiódł aresztowanego na ZŻółkiew- 
skiem szeregowca od piechoty; około studni pod 
kościołem M. Boskiej Śnieżnej więzień widząc dużo 
ludzi zgromadząnych, wyskoczył z pod eskorty i 
w kierunku plieu Strzeleckiego. 
Eskorta jednak dopadła go z bagnetami, raniła z 
tyłu i wśród niezmiernego zbiegowiska odprowa- 
dziła na strażnicę. 


Z nad Soły, 1. stycznia. W piśmie pana 
Ottona Hausnera umieszczonym w Gazecie Naro- 
dowej z dnia 29. grudnia r. z. znajduje się wzmian- 
ka, jakoby między innymi posłami do Rady państwa 
także i dr. Weigel uzyskał był w r. 1873 order 
z powodu swej czynności parlamentarnej. Wzmian- 
ka ta bardzo nieprzyjemnie dotknęła ludzi obezna- 
nych nieco ze sprawami krajowemi, którym wiado- 
mo że dr. Weigl dekorowany został nie z po- 
wodu swych czynności poselskich, lecz z powodu 
prawdziwych i znakomitych zasług dla kraju poło- 
zonych jako sekretarz Izby handlowej, tudzież jako 
członek komisji centralnej wystawyjpowszechnej we 
Wiedniu. 

Prostując zatem tę okoliczność sądzimy, że pan 


Jnż przed świętami rozeszła się była pogło- 
i sług kolei 
Mało kto przypuszczał, 
w porze zimowej 
ta sprawdziła 
się niestety. Około 70 ludzi, między tymi 32 nrzę- 
dników, mających po kilka lat służby, nawet takich, 
którzy nigdy żadnej nagany nie otrzymali, dostało 
że ponieważ pozostała 
więc zwolna zarząd centralny 
zapełniał przyby- 


urządzający przedstawie- 
niniejszem panu Henrykowi 
Jareckiemu za artystyczne kierownictwo koncertu, 
pani Benignie 
wszystkim paniom i pa- 
swym współudziałem w 
przedstawieniu przyczynili się do przysporzenia do- 
chodu Towarzystwu jak najserdeczniejsze podzię- 


Od posła Ludomira Cieńskiego, otrzymujemy 
sprostowanie omyłki, zaszłej w liście pana Hausne- 
w którem p. 
Cieński twierdzi, że otrzymawszy order w grudniu 
1866 r. nie był jeszcze posłem na sejm krajowy. 
gdyż wybór jego nastąpił dopiero w lutym 1867 r. 
Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli- 
technicznego odbędzie się w sobotę dnia 4. bm. o 
godzinie 6. wieczorem w sali rysankowej muzeum 


protokołu z ostatniego zgromadze- 


rzek, oraz nawodnia- 
weding systemu Hobohma*. 


właściciel ka- 


* Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedziane na | Otton Hausner byłby trafit lepiej w sedno gdyby|dy ksiażek przez siebie wydanych, a nawet rema- 
wczoraj, nie przyszio do skutku — z powodu bra- 


na odparcie nieuzasadnionych zdań pana Abru'i- 
mowicza, był przytoczył tę gorszącą okoliczność, że 
znajdują się delegaci, którzy za pochlebnie wypo- 
wiedzianą dla rządu mówkę budzetową — wtedy 
gdy się do głosu przeciw rządowi zapisali — otrzy- 
mali od rządu jako urzędnicy państwa osobny do- 
datek do pensji a nadto dwa wcześniej policzone 


kwinkwenia. 
— Z Podola. (Próbka moralności naszego lu- 
du.) Podole galicyjskie jest jak wiadomo, okolicą 


bezleśną. Są wsie, nawet obszerne, niemające ani 
morga lasu. Do tych liczy się Łuka wielka w Tar- 
nopolskiem, majętność zostająca od wielu lat w rę- 
kach zamożnych i zapobiegliwych gospodarzy, któ- 
rzy starając się zaradzić powyżej wymienionemu 
brakowi, zastępywali drzewo kamieniem, i zamiast 
płotów i częstokołów ulegających w najkrótszym 
czasie ze strony sąsiadów wiejskich uszkodzeniu i 
zaborowi, chronili i zamykali swoje obejście mura- 
mi, do jakich wybornego materjału dostarcza miej- 
scowy piaskowiec. 

W powyżej wymienionej miejscowości, niegdyś 
dziedzictwie Morsztynów i Daulskich, istnieje z lat 
dawnych paru-sążniowej wysokości mur jakoby tor- 
teczny, opasujący obecnie dwór i część, folwarku, 
a przedłużony w półćwiercio-milowej objętości dla 
trwałego i szczelnego zamknięcia i ochrony gumna 
i reszty urządzeń i zabudowań gospodarskich. Do- 
pełniając tego długoletniego, kosztownego i mozol- 
nego przedsięwzięcia, sądził dziedzie i zawiadowca 
majątku, że już raz na zawsze ochronili się od 
napaści sąsiadów, tak we względzie rzeczy i przed- 
miotów obwarowanych jak i samego obwarowania ; 
otóż nie! — sąsiedzi wpadli na pomysł nowy, prak- 
tyczny i skuteczny: wyważają kamienie z muru, 
odrębują kanty, rogi i brzegi tychże, robią otwory, 
luki i niejako stopnie dla postawienia nogi, i w ten 
sposób wygodnie i łatwo dostają się przez półtora- 
sążniowy mur do wnętrza do gamna, 

Co się zas tyczy żywopłotu grabowego, (ja- 
kiego rodzaju opasania widzimy w całym cywilizo- 
wanym świecie, tylko nie u nas) — to nie dlugo 
cieszył się nim ten co go zasadził, bo w rychle 
został wyjęty i rozebrauy na biczyska przez ama- 
torów. 


— (L) Z Zaleszczyk. Na kresach dawnej 
Polski od Bukowiny i Podola moskiewskiego za 
chwalebną inicjatywą ks. Antoniego Królickiego, 
proboszcza obrz. łae., tudzież p. Schillera, poczt- 
mistrza i innych powszechnie poważanych obywa- 
teli p. Tomka i Eichlło zawiązało się kółko rze- 
mieślnicze połączone z czytelnią, na które otrzy- 
mano już zezwolenie i upoważnienie ze strony c. k. 
namiestnictwa, a dnia 31. grudnia b. r. ma się u- 
konstytuować Stowarzyszenie pod godłem „Gwiazda“ 
i rozpocznie swoje działanie w celu tak szlache- 
tnym zatrudnienia i mmoralnlenia warstwy rzemie- 
ślniczej — a o iłe podobne kółko zbawienne przy- 
nieść może owoce i skutki dla biednej rzemieślni- 
czej czeladzi, każdy łatwo pojmie, komu wiadomem 
ile próżniactwo podczas świąt i niedziel wywiera 
szkodliwe w społeczeństwie następstwa. 

Stowarzyszenie to zasilić, oprócz przychylnej 

życzliwości pospieszyli z pierwszymi darami pani 
komisarzowa Tade i p. Hinigsberg a spodziewać 
się należy, że du tak zbawiennego i pożytecznego 
celu we względzie materjalnego i moralnego posił- 
ku zechce i obywatelstwo się przyczynić i zasilić 
to Stowarzyszenie wypożyczauiem książek, 
W Buczaczu znaleziono przed kilku dnia- 
mi szczątki zwłok młodej żydówki, która była zni- 
kła przed niedawnym czasem z domu w zamku 
Buczackim. Zwłoki były nadpsute i poszarpane od 
psów i kruków. Są na nich ślady widoczne doko- 
nanego morderstwa, Śledztwo jest w toku. 


W Krakowie wyszedł z druku: Wykaz 
przedmiotów będących własnością Towarzystwa 
pszczelno-jedwabniczego i sadowniczego. 

Wykaz ów obejmujący spis modeli, wzorów, 
maszynek i różnych aparatow, oraz książek, wre- 
szcie remanentu gotówki, zakończony jest tem o- 
świadczeniem, że wszystko wraz z pieczęcią To- 
warzystwa, dyrektor tej instytucji, zasłużony prof. 
uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Antoni Kozubow- 
ski, złożył do muzeum  techniczno-przemysłowego 
w Krakowie. 

Czas, który nie doniósł dotąd nawet o tem 
jak uorganizowaną została szkoła sztuk pięknych 
pod kierunkiem Matejki zostająca, kogo na profe- 
sorów powołano; tem mniej oczywiście troszczyć 
się może o Towarzystwo pszczelno-jedwabnicze; 
więc z niego się nie dowiemy, co ów wykaz zna- 


neat gvtówki w kwocie 135 zł. 94 ct. w. a. 

— Tajemnicze zabójstwo. W samą wigili 

Bożego Narodzenia, powszechnie wuważaną za naj 
weselszy dzień roku, — ponury dramat rozegr 
się w jednym z domów Paryża, okrywając vi 
miasto całunem przykrego wrażenia. W mieszka 
ajenta giełdowego pana Filliette, przy ulicy Vi 
mille znaleziono trupy trzech młodych osób, z k 
rych każda przeszytą została dwoma kulami re- 
wolwerowemi. Po sprawdzeniu tożsamości ofiar i 
zbadaniu stanu rzeczy, przekonano się, że zabójcą 
jest sam Filliette, który zamordowawszy własną 
żonę, oraz pewnego młodego człowieka, uastępnie 
odebrał sobie życie. Ajent znany był jako człowiek 
zacny spokojny i uczciwy, pożycie jego z młodą i 
piękną żoną było zgodue, Uważano ich ogólnie za 
szczęśliwe i kochające się małżeństwo. Jakaż więc 
przyczyna potrójnej zbrodni, Zręczne i energiczne 
śledztwo uchyliło już nieco tajemniczą zasłonę, od- 
słauiające starą i smutną historię niewiary małżeń- 
skiej, zakończonej tak tragicznie. 
Wystawa w Moskwie. Agence russe 
donosi, że w r. 1880 odbędzie się w Moskwie wiel- 
ka wystawa narodowa. Że względu, że równocze- 
śnie przypada 25-letni jubileusz panowania cała, 
mają się tam odbywać szczególne uroczystości. 


— Mrówki stanowią specjalny przedmiot ba- 
dań uczonego przyrodozuawcy angielskiego p. J.~- 
Lubbock. Ciekawe rezultaty swoich studjów, zna- 
komity naturalista odczytywał na posiedzeniach 
stowarzyszenia nankowego brytańskiego w Dubli- 
nie. Maleńkie żyjątka mają niektóre ze zmysłów 
nadzwyczaj rozwinięte, do takich należy węch i- 
zdolność rozróżnienia kolorów. Życie ich, stosownie 
do gatunków, jest uregulowane aż do szczegółów; 


czy? Czy tv Stowarzyszenie się rozwiązało? Jeśli 
tak, to dlaczego? gdy ma własność swoją, nakla- 
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zajmują się polowaniem za słabszemi od siebie 
stworzeńkami, inne znów hodują trzody mszyc i 
żywiąc się ich słodyczą, prowadzą niby żywot pa- 
sterski. Znają się one między sobą tak dobrze, że ; 
mrówka z jednego gniazda poznają się po roku 
rozłączenia. Czy to nie zadziwiajace ? 


— Dziennikarstwo niemieckie. W roku 
1877 było wydawanych w Niemczech 2350 gazet 
politycznych, z tych 40 wychodziło dwa i trzy razy 
dziennie, 520 raz na dzień, 500 trzy i cztery razy 
tygodniowo, 780 dwa razy tygodniowo i 500 po 
razu na tydzien, i 

Liczba prenumeratorów tych gazet wynosiła 
miliony; 40 wychodzących kilka razy dziennie miało 
340.000 prenumeratorów, czyli przecięciowo każde 
8500; 520 gazet codziennych miało 2,000.000 pren. 
czyli po 3840 każde; 500 gazet 3 i 4 razy tygo 
dniowo wychodzących miało 800.000 pren., czyli pe 
1600 każde; 780 gazet dwa razy na tydzień wy- 
chodzących miało pren, 400.000, czyli po 950 każ- 
da; 500 tygodników politycznych miało 400.000 
pren., czyli każdy po 800. 

Największą liczbę prenumeratorów miała Ga- 
zeła Kolońska około 40.000; między 20 a 30.000 
gazeta berlińska Fossa, Tageblatt, Tribüne, Ber- 
lińska Volks-£tg, Augsb ally. i inne; około 30 
gazet drukowało po 10 do 20,000 egzemplarzy; 
około 70 gazet od 2 do 5000; 300 mniej niż po 
2000 egzemplarzy każda. 

Oprócz gazet politycznych, wszelaka gałąź wie- 
dzy znajduje mnóstwo gazet i dzienników, jak np. 
belletrystycznych gazet miało 1,400.000 pren., 20 
humorystycznych 190.000 preu., 25 literackich 
15.000 pren., 15 muzykalnych 20.000 pren., 8 ar- 
cheologicznych 8000 pren., 20 historycznych 40.000 
pren. itd. 

W ogóle gazet i dzienników poświęconych ró- 
żuym specjalnym gałęziom 1120 z 3,500.000 pre- 
numeratorów. 

Z gazet tych i dzienników największą liczbę 
prenumeratorów mają wydawnictwa ilustrowane, 
mianowice (rartentaube 360.000 pren., Ueber Łan 
und Meer 140.000 pren., Buch fúr Alle 100.000 
pren., Bazar (Gazeta Mód) 100.000 pren., Dahein 
60.000 pren. 

Z miesięczników największem powodzenien 
cieszyła się Deutsche Revue 10.000 prennmeratorów, 

Liczba arkuszy corocznie w Niemczech druke 
wanych dochodziła do 1,600,000; wydatek na pa 
pier i druk około 42,000.000 marek (po dzisiej: 
szym kursie przeszło 21 milionów rubli), nie licząc 
kosztów redakcji; prenumeratororowie za wyda- 
wnietwa te wnieśli 85,000.000 marek, czyli około 
43,000.000 rubli po dzisjejszym kursie. 

Rozdzielając te 85 milionów marek na 42 mi- 
liony mieszkańców Niemiec, widzimy, że na spra- 
wę dziennikarską każdy Niemiec rocznie wydaje 8 
marki (około rubla). i 
Takiego rezultatu żaden kraj jeszcze nie osią- 


niętego umysłu złewały się w piękny zasób 
wiedzy. 

Jak każdy światły człowiek był ś. p. Tytus 
T. religijnym, bo znał potęgę religii, ale ultra- 
montanem nie był. 

Był patrjotą i gdy trzeba było, służył po- 
wszechnej sprawie narodowej, myślał o niej i 
działał dla niej. Ztąd to datuje się przyjaźń je- 
go z najgorętszymi patrjotami, do jakich nale- 
Żał Goszczyński °), ztąd pochodzi i to, że nie 
lubiał, aby mu nawet wspominano tych niby- 
patrjotów, dla których miłość ojczyzny była su- 
knią wedle mody przykrawywaną, 

W smutnej pamięci r. 1846 i ś, p. Tytus T. 
doznał krzywdy wraz ze swoim przyjacielem 
Wincentym Polem równocześnie, który nadto 
stracił wówczas znaczny zbiór manuskryptów, 
dotyczących geografii, Doznał krzywdy, lecz nie 
od swoich ale od obcych ludzi. Pomimo to nie 
przestał kochać ludu, bo rozumiał dobrze, kto 
tu właściwie zawinił. Znamy nawet fakt, że je- 
den z tych skrwawionych udawał się później do 
ś. p. Tytusa w potrzebie o pomoc, i ten mu ta- 
kowej nie odmówił. S. p. Tytus T. nie należał 
też nigdy do tych ludzi, którzy się obawiają o- 
światy ludowej, bo się przekonał, cierpiąc, do 
czego może doprowadzić ciemnota umysłu. To 
też i wswym majątku dokładał starania, aby u- 
trzymać szkółki ludowe, i w inny sposób popie- 
rał oświatę. 

Każda sprawa, która zdawała się rokować 
korzyści dla społeczeństwa, zajmowała go. Gdy 
przed kilku laty poruszono kwestję ułożenia po- 
stępowego elementarza, $. p. Tytus T. ofiarował 
chętnie na cel wydawnictwa środki materjalne. 
Jego też nakładem wyszedł elementarz, ułożony 
przez p. Stanisława Zaranskiego, któremu zrazu 
najpierwsze powagi naukowe w kraju przypisy- 
wały wiele zalet, Rada szkolna jednak takowych 
odmówiła. 

Co poczytuję temu mężowi za zasługę, to 
to, że nigdy nie ubiegał się o żadne dostojeń- 
stwa i urzędy publiczne, jak to inni ludzie czy- 
nią, pomimo że chęciom ich nie dopisują siły. 
Niechże więc tych ludzi pouczy, to zachowanie 
się wzorowego obywatela, jak trzeba oceniać 
swoje siły tam, gdzie zaufania kraju nie wolno 
zawodzić. Mimo to zmarły nie usuwał się nigdy 
od urzędów publicznych, gdy go bez ubiegania 
się o nie zaufanie obywateli do ich piastowania 
powołało. Jego zasługi obywatelskie umiało też 

2) Przyjaźń z Goszczyńskim zawiązała Bię, 
gdy tenże bawił w okolicach podkarpackich. 


ocenić miasto Krosno, nadając mu obywatelstwo 
honorowe. 

Ile temu człowiekowi zawdzięcza nasz prze- 
niysł naftowy, znają to ludzie interesujący się 
takowym *). Sp. Tytus T. był właśnie tym, któ- 
ry odkrył olej skalny w Bóbrce, i który dał 
impuls do rozwinięcia przemysłu naftowego nie- 
tylko w powiecie krośnieńskim, ale i w całym 
kraju. Ropę bowiem znano wprawdzie u nas już 
dawno, ale nikomu nie przyszło na myśl, żeby 
można z niej wytwarzać olej świetlny. Śp. Ty- 
tus T. podniósł u nas pierwszy tę myśl i urze- 
czywistnił ją i w spólce z dwoma innymi za- 
służonymi obywatelami z krośnieńskiego powia- 
tu, Ignacym Łukasiewiczem i Karolem Klobassą. 
Że zmarły przysłużył się już tem jednem dla 
kraju niezmiernie, to nie podlega wątpliwości, 
jeżeli zważymy, ile przez to wzmogło się boga- 
ctwo narodowe, już nietylko dlatego, że skarb 
taki jak olej skalny nie płynie odtąd bezużyte- 
cznie w ziemi, lecz bywa przetwarzany i przy- 
nosi ludziom znaczne dochody, ale dlatego szcze- 
gólnie, że światło tańsze, pozwoliło ubogim lu- 
dziom użyć oszczędzonego tym sposobem grosza 
na inne cele i pracować wieczorami dłużej i z 
mniejszem nadwerężeniem wzroku. Przytem o- 
tworzyło się im nowe stałe źródło zarobku przy 
kopalniach i destylarniach nafty, co oczewiście 
wywarło wpływ błogi na stosunki gospodarcze 
miejscowej ludności. 

Śp. Tytus T. podejmował także i inne ga- 
lezie przemysłu lub produkcji rolniczej. Zajmo- 
wał się mianowicie sprawą zużytkowania asfal- 
tów *), sztuczną hodowlą ryb, postępową upra- 
wą lnu itd. Drugie z rzędu przedsiębiorstwo na- 
wet na dość szeroki rozmiar urzeczywistnił w 
swych majątkach Miejscu i Lubatówce, jednak 
dzieło to nie przyniosło spodziewanych rezulta- 
tów dla braku uzdatnionego kierownika techni- 
cznego. Jako dobry gospodarz starał się także 
o tyle u nas pożądaną meljorację gruntów, któ- 
rą też rzeczywiście w swych majątkach prze- 
prowadził, jakoteż 0 postępowe gospodarstwo 
lasowe. Jak zresztą pojmował on zadanie rolni- 
ka świadczy i ta okoliczność, że po kilku la- 
tach gospodarki swojej w Polance, gdy poznał, 
że sama rutyna nie wystarczy, już jako właści- 
ciel-gospodarz pojechał do Móglina, do profesora 

3) Patrz Szczęsnego Morawskiego : „ŚSwiatek 
boży i życie na nim.* 


+) Patrz broszurę Jana Nepomucena z Olekso- 
wa Gniewosza: „O asfaltach krajowych.* 


Thara na szkolę agronomiezną i górniczą, by 
nabrać teoretycznego wykształcenia. 

Słowem ś. p. Tytus T. nigdy i nigdzie nie 
zaniedbał korzystać ze sposobności, która mb 
się nadarzyła, aby się czegoś nawego nauczyć 
w którejkolwiek gałęzi gospodarstwa i aby po- 
tem przenieść te zdobycze na rodzinną ziemię. 
Gdy podróżował za granicą, a podróżował wiele, 
(w młodszym wieku z kilku przyjaciółmi zwie- 
dził pieszo zachodnio-południowe kraje hustro- 
węgierskiej monarchii i klasyczne Włochy, nie 
opuszczał ziemi rodzinnej nigdy dla rożrywki. 
Nawet, gdy zdrowie jego wymagało dalszej po- 
dróży, jak n. p. do morskich kąpiel na |wyspie 
Rugii, to nie zaniedbał nawet i wtedyj w tej 
prastarej krainie słowiańskiej skorzystać (coś dl 
gospodarstwa narodowego, mianowicie jco sit 
tyczy uprawy lnu. Bawiąc w Czechach fprzypa- 
trzył się produkcji sławnego tamtejszego ecu 
i dał jej początek w swym majątku Lullhtówce. 

O gospodarności, owej wiolkiej cnocie, którą 
każdy człowiek, tem bardziej obywatel ziemsk 
posiadać powinien, świadczy ta okoliczność, że 
nietylko utrzymał odziedziczony po przodkach 
majątek, ale go nadto pomnożył, pomnożywszy 
zaś, umiał takowego, jak mało kto z ludzi uży- 
wać. Wzywam tu na świadków tych, którym 
dobrze czynił. Pytam ich, czy pamiętają tę ser 
deczność, z jaką oh im dobrodziejstwa świad- 
czył? Nie był to jeden z tych, którzy ubogiemu 
człowiekowi rzucą garść złota niepomni tego, 
na co tenże tego daru użyje, niepomni, że może 
ten opuszczony jeszcze czegoś więcej niż ple- 
niędzy, zdrowej rady i kierunku potrzebuje. W 
tym względzie położył zmarły także wielkie Za- 
sługi, a czynił to zawsze tak, że najblińst Czę- 
stokroć o tem nie wiedzieli. 

Takim był ten człowiek, który swemu sto- 
ickiemu życiu zawdzięczał świeżość i przyto- 
mność umysłu do ostatnich chwil życia. -Wśród 
najokropniejszych cierpień nawet nie odstępo- 
wała go myśl pogodna, a nawet żart nierzadkim 
był gościem na jego ustach, Tego człowieka 
trzeba było widzieć niejednemu przesyconemu 
życiem młodzieńcowi, a spłonąłby wstydem 1 
poznałby, jak mu żyć wypada. Słowem był to 
człowiek, dla którego o godnych następców tnxs 
dno, dlatego też trudne, ale zarazem i chlubne 
zadanie przypada jego dzieciom do spełnienie. 


Pad 
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gnął, z wyjątkiem Anglii i Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej. (G. W.) 
Naturaliści w Niemczech żalą się nap 
ptakami o pięknych piórach, które skutkiem nowej 
mody noszenia na kapeluszach wypchanych pta- 
szków, zagrożone są wyginięciem, Jakiś magazyn 
w Lipsku ogłosił, że ma 32 tysiące kolibrów i mnó- 
stwo innych ptaków na ozdoby do kapeluszy prze- 
znaczonych! Uczony niemiecki Karol Rus wystąpił 
energicznie przeciw temu barbarzyństwu, przywo- 
dząc, iż zwyczaj zabijania ptaków na cele mody, 
wziętym jest z krajów dzikich, gdzie kobiety stro- 
ją głowy do chwili obecnej w ten sposób. 

— Czarodziejskie szpilki. Sprytni nadse- 
kwańscy przemysłowcy, wykoncypowali nowy figiel. 

Nowością tą są szpilki do krawatów, z łebka- 
mi wyobrażającemi ptaszki, zwierzęta, lub głowy 
rudzkie. Koniec szpilki pod krawatem połączony jest 
drutem z miniaturowem pudełeczkiem, w kieszonce 
kamizelki ukrytem, które zawiera stosik elektry- 
czny. Jeśli pudełko stosownie zostanie poruszone, 
stos zaczyna działać, a misternie urządzona głów- 
ka szpilki, wyprawia przeróżne ruchy: ptak trze- 
pocze skrzydłami, głowa ludzka chrapie lub kicha, 
ect. ect. 

— Krytyka amerykańska. Cząsto bardzo 
artyści teatralni i muzyczni gorzko się uskarzają 
na postawę, jaką wobec nich zajmuje krytyka, lek- 
ceważąc przymioty a wyzyskując w sposób żarto- 
bliwy ich niedostatki, słabości i wady. Dla ukoje- 
nia rozżalonych artystów, polecamy odezytanie nie- 
których charakterystycznych próbek krytyki zaatlan- 
tyckiej, a z pewnością błogosławić będą losy, któ- 
re ich zatrzymały na scenach i estradach ouropej- 
skich i nie rzuciły na pastwę kłującym piórom a- 
merykańskim. Następująca korespondencja wiedeń- 
skiego Fremdenbl. niechaj posłuży za ilustrację we 
wspomnianym względzie. „Za pobytu mego w Louis- 
villen w Kentucky — powiada korespondent — ba- 
wiła tamże amerykańska tortepianistka, której zdol- 
ności nie były słabsze od wielu tego rodzaju arty- 
stek, jakie dość często widujemy na estradach euro- 
pejskich. — Nazajutrz po koncercie wychodząca w 
Louisville gazeta pomiościła następujące sprawozda- 
nie: Wczoraj spotkała nas niezwykła przyjemność, 
dzięki pannie M., która nas uraczyła koneertem. 
Młoda ta dama ukazała się zachwyconej publiczno- 
ści w sukni obwieszonej tak znaczną iłością białej 
materji, że przypominała płanetę Saturna ze wszyst- 
riemi jego pierścieniami. Popłynęła ona usmiecha- 
jąc się do fortepianu, siadła na krześle podobna do 
miski napełnionej pianą mydlaną. 

Następnie koncertantka odsunęła swoje man- 
kiety, jak gdyby pragnęła zdobyć premium w bo- 
kserskiej walce, Dalej znów rozszerzyła palce z taką 
zaciętością, jakby chciała objąć niemi klawiaturę od 
końca do końca. Po tych przygotowawczych a dla 
publiczności nader rozczulających manipulacjach, ar- 
tystka przystąpiła do rzeczy. 

Naprzód więc rzuciła się na klawisze rękami 
z taką zapalczywością, jak tygrys na trzodę bia- 
łych i czarnych jagniąt, zaś fortepian tak gwalto- 
wuie zawył, jak gdyby mu ktoś nastąpił na ogon. 
Nagle zaległa grobowa cisza, tak iż można było 
słyszeć, jak włosy na głowie rosną a przerażona 
publiczność oddech na chwilą wstrzymala. W tem 
fortepian znów zawył, jakby posiadał dwa ogony, 
na które jednocześnie nastąpiono i potzem znów 
bez przerwy artystka wydobywała z instrumentu 
tak gwałtowne wrzaski, stuki, tupania, trzaski i 
piski, jakby stado kotów toczyło zaciętą walkę ze 
szczurami i myszami. 


Wiadomości naukowe literackia i artystyczne. 


W roku przyszłym, jak juz każdemu wiado- 
mo, przypada jubilensz 50-letniej pracy literackiej 
najznakomitszego polskiego pisarza J. I. Kraszew- 
skiego. Rzeczą jest naturalną, że w roku jubileu- 
szowym każdy pragnąłby poznać bliżej życie jubi- 
lata, lecz pod tym względem zachodzi ta trudność, 
że najżywiej niezawodnie obchodem jnbilenszowym 
zajęła się ta część Polski, której w skutek obowią- 
zujących przepisów wiełe rzeczy przemilczeć po- 
trzeba, bo ich panujący systemat ogłaszać nie po- 
zwala, U nas jednakze ogłoszenie zupełnej biogra- 
fii zuakomitego jubilata byłoby możebnem, to też 
zapewne życiorys taki znajdzie miejsce w książce 
zbiorowej, której wydanie zapowiedzianem zostało 
we Lwowie. Nim jednak wydawnictwo tej książki 
przyjdzie do skutku, pragnący poznać życie J. I. 
Kraszewskiego przedstawione w  niecenzuralnem 
świetle, mogą, a skoro mogą to zdaniem naszem 
powinni korzystać z życiorysu umieszczonego w il- 
lustrowanym kalendarzu powszechnym układu A. 
Nowoleckiego wydanym w Krakowie. Jest to praca 
bardzo staranna, obszerna, mogąca stanowić osobne 
dziełko, które z zajęciem przez wszystkie warstwy 
społeczności czytane być może. Życiorys Kraszew- 
skiego jak się dowiadujemy, ma być uzupełniony 
bibliografią pism Kraszewskiego, która ma wyjść 
oddzielnie w czasie obchodu mającego jak wiadomo 
odbyć się w Krakowie w roku przyszłym w odre- 
btaurowanych Sukiennicach. Dokładniejszego i wszech- 
Btronniejszego obrazu życia dostojnego jubilata do- 
tychczas nie znamy, jest to największą zaletą tej 
pracy. 

P. A. Nowoleckiemu należy przyznać że uczy- 
nił wszystko, aby wziąć najgodniejszy udział w ob- 
chodzie jubileuszowym. Oprócz życiorysu w „illu- 
strowanym powszechnym kalendarzu“ swojego wy- 

ania, niemniej interesujący jest „Kalendarzyk pu- 

laresowy*, w którym podał te daty statystyczne 
© działalnosci pisarskiej naszego jubiłata , które 
Wszystkie pisma warszawskie powtarzają na wy- 
ścigi. Zrobiwszy tyle, że wydaje w tym roku aż 
siedm kalendarzy krakowskich, ma prawo liczyć na 
znpełny i spieszny rozkup swoich wydawnietw. 

— Uczeni moskiewscy br. Rozen i Kunik wy- 
dali właśnie nowe żródło do dziejów słowiań- 
Bzczyzny epoki Mieszka I. 

Zbiorowa praca rzeczonych wydawców, ogło- 
szona w dodatku do 32 tomu „Zapisek* peters- 
bnrgskiej akademii umiejętności, nosi tytuł: „Izwie- 
stiją Al-Bekri i drugich autorów o Rusi i Sławia- 
nach“, Ów Al-Bekri z imionami Abu Obeid Ab- 
dallach zmarły w r. 1094, znakomity pisarz arab- 
ski, żył w Hiszpanii, zostawił zaś prócz wielu in- 
nych pism dwa dzieła geograficznej treści, Jedno 
z pomiędzy nich pod tytułem: „Drogi i okolice", 
ZAWIETa ciekawe szczegóły o krajach zamieszka- 
łych przez ludy słowiańskie i o ich sąsiadach. Po- 
& ne tu wiadomości zawdzięcza uczony Arab, jak 


są . powiada, doniesieniom Ibraima Ibu Jakóba, 
iza elity, który bawił w Merzeburgu na dworze 
Ottona I, w czasie gdy tam przybyli bułgarscy 
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posłowie i osobiście przestawał z cesarzem. Opo- 
wiadanie jego, obejmujące epokę między 956 a 
965 rokiem, a opatrzone objaśnieniami Kunika, po- 
siadamy obecnie zarówno w oryginalnym tekscie 
arahskim, jak moskiewskim tekscie bar. Rozena; 
miejmy nadzieję, że doczeka się najrychlej i pol- 
skiego przekładu. 

Ibrahim wylicza czterech „królów“ słowiań- 
skich: „Król Bułgarji i Bwisław (Brislaw, to jest 
Bolesław czeski) król Pragi (Fragi) i Bwimy i 
Krakowa i Mszko (Mieszko), król północy i Nakun 
(t. Nakon Witukinda), na samym zachodzie. Przy- 
taczamy ustęp o Mieszku wedle tłómaczenia pe- 
tersburgskiego korespondenta Niwy: 

„Co się tyczy kraju Mszka, to on największy 
z pomiędzy krajów (zamieszkanych przez Słowian) 
obfituje on w zboże, mięso, miód i ryby. Podatek 
pobiera Mszek w bizantyńskich mitkołach. Fodatki 
obracają się na utrzymanie jego ludzi. Każdy z 
nich co miesiąc otrzymuje lch pewną ilość. I on 
ma 3003 dzra (tj. drużyny), a to wojacy, których 
setka równa się dziesięciu setkom drngich. Tym 
ludziom daję on suknie, konie i oręż i wszystko 
co im potrzebne. I gdy któremu z nich urodzi się 
dziecko, to on (Mieszko) zaraz po urodzeniu nie- 
mowlęcia naznacza mu utrzymanie, bez względu na 
to, czy ono płci męzkiej czy żeńskiej. A gdy dójdą 
do pełnoletności, chłopców żeni i płaci ojeu panny 
podarek ślubny, a jeśli to dziewczyna, wydaje za 
mąż i płaci jej ojcu podarek. U Słowian podarek 
ślubny bywa bardzo znaczny i obyczaje ich pod 
tym względem podobne do obyczajów berberów, 
I jeśli kto ma dwie lub trzy córki, to one zwię- 
kszają jego bogactwo, jeśli ma zas dwóch synów, 
to oni przyczyniają się do jego zubożenia. I gra- 
niczą z Mszkiem od wschodu Rusy, a na północ 
Brusy (Prusacy).* 

P. G. Kohu wydał w tym roku drugie już 
z rzędu album samborskie, z którego dochód prze- 
znaczony jest na cele dobroczynne dla miasta i je- 
go okolicy. Album to jest zupełnie wyczerpane, a 
czysty dochód, osiągnięty z wydawnictwa wynosi 
blisko 200 zł. Dla tego samego już albumu nie 
wolno krytykować zbyt surowo, bo cel jego jest 
więcej humanitarny niż literacki. Zresztą są w nim 
nawet rzeczy mające wartość artystyczną, że wy- 
mienimy tylko wiersz Bołoz — Antoniewicza, auto- 
ra „Anny Oświęcimówny i Marji B. Nie powinna 
była za to w albumie znaleźć pomieszczenia kome- 
dja „(Gwałtem za mąż”, która w żaden sposób nie- 
kwalifikowała się nawet na tem miejscu do druku. 


Gospodarstwo przem. i handel. 

Lwów dnia 3. stycznia. Sprawozdanie 
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło- 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., lweczki 64 klgt, 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 


koniczyny 82 klgr.) 

Aboża za 100 kilogramów: Pszenica od 7:— 
do 8:25 zł, — żyto od 4:50 do Ń'- - zł, — ję- 
czmień od 5*— do 580 zt., — owies od 450 do 
4:75 zł, — hreczka od -—*— do —— zł, kuku- 
rudza zeszłoroczna od 5'—— do 5:40 zł., — kuku- 
rudza nowa od 450 do 4:75 zł, —- proso od 
—— do — — zł. 

Zboża strączkowe za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 6: — do 6'40 zł., — groch 


pastewny od 450 do 4:70 zł., -- soczewica od 
—'— do —'— zl., fasola od 6:25 do 6'80 zł., — 
bobik od —'— do —— zł., — wyka od 375 
do 415 zł. 

Nasiona za 100 kilogramów : Koniczyna od 
38:— do 44 zł., najprzedniejsza od —— do —*— 
zl., poślednia od —— do —*— zł., — tymotka 
od —-*— do —'— zł, — anyż mos. od —*— do 


—'— zł., anyż płaski od 32:— 
kminek od 30:— do 32:75 zł. 

Nasiona olejne za 100 kilogramów: Rze- 
pak zimowy od 9*— zł, do 11:10 zł, — rzepak 
letni od 9— do 10:15 zł, — rzepik zimowy od 
do —'— zł, — rzepik letni od —'— do 
—— zł, lnianka od 9— do 9:40 zł., — nasie- 
nie lniane od 10— do 10:30 zł., — nasienie kono- 
pne od 7:75 do 8:25 zł. 


do 36:50 zł, — 


Len surowy od —— do — — z}. len czesa- 
ny od —— do —'— zł. — Chmiel od —'— do 
— — zł. — Potaż drzewny od —'— do —* — zł., 
potaż słomiany od —*— do —— zł, -— Miód od 
—— do —— zł. — Masło od —'— do —*— zł. 


Spirytus za 10.000 litrów procent od 26:50 do 
27:25 zł., w terminie na miesiąc maj do 29:25 zł, 

W sprawie Banku zaliczkowego w Sta 
nisławowie. Na artykuł przed kilku dniami umie- 
szczony w Gaz. Narod. żalący się na wysoki pro- 
cent pobierany w Stanisławowskim Banku zaliezko- 
wym od zastawów, wypada przedewszystkiem od- 
powiedzieć, że Bank zaliczkowy pobiera rzeczywi- 
ście tylko taką stopę procentową (109/,) i takie 
taksy, a to: za oszacowanie (kazdorazowo 1'j,) za 
przechowanie (2*/,,%/, rocznie) jakie wyznaczyło 
namiestnictwo w zatwierdzonym przez siebie regu- 
laminie zastawniczym, Właściwy więc procent ogól- 
ny jaki wpływa do rachunku Bankn zaliczk. wy- 
nosi od fantów i precjozów 12'/,,9/, rocznie; taksę 
zaś od oszacowania 1'j, pobiera każdorazowo przy- 
woływany taksator; zaś od papierów wartościowych 
pobiera się po 8°/, rocznie bez żadnej taksy osza- 
cowania. 

Regulamin zastawniczy przepisuje dalej, że 
każdy zastaw mający być prolongowany, ma być 
wyjęty i na nowo oszacowany, w ogóle ma się tak 
postąpić w manipulacji, jakby ów zastaw był wy- 
kupiony i równocześnie na nowo zastawiony. Wy- 
nika z tego, że gdyby kogoś zmuszała potrzeba, 
termin zastawu od miesiąca do miesiąca przez cały 
rok przedłużać czyli prołongować, to w takim razie 
opłaciłby samej taksy oszacowania 12 złr. od sta, 
ale odsetki zostają zawsze te same t. j. 12*/,,*/9. 

Że do znaglenia stron, ażeby zastawy w da- 
nych terminach wykupywali, potrzeba pewnego na- 
cisku, — nie ulega wątpliwości; można nawet twier- 
dzić, że nacisk ów procentowy i taksa oszacowania 
są zanadto dokuczliwe i zredukowane być powinny; 
ale uderzaniem na alarm, że wysokość tych opłat 
zastawniczych ztąd pochodzi, że niektórzy człon- 
kowie Rady nadz. Banku zalicz. hołdują lichwie, — 
wychodzi już po za zakres możliwej dyskusji publ., 
bo wyzywa osobistości, a tym sposobem żaden przy- 
jaciel Towarzystwa Banku zaliczk, temuż się nie 
przysłuży. 

Jeszcze jedno krótkie sprostowanie. 


| słem austujaekim w Berlinie, jeżeli pisze, że hr. 


mowie będącego zażalenia twierdzi, że odsetki od | 
zastawów są wszędzie z zasady mniejsze od we-| 
kslów i skryptów, ponieważ zastawy dają lepszą 
gwarancję, nie można pominąć możliwości zepsucia | 
i utraty na wartości zastawów przez czas leżenia 
w zastawie, co się już nieraz wydarzyło; w ogól- 
ności zaś, głównie z tego powodu zastósowaną by- 
wa nie niższa ale właśnie wyższa stopa procentowa | 
do zastawów, ponieważ pożyczka dana, w nieskoń- 
czoność może być prolongowaną, co utrudnia obrót | 
pieniężny i pomnaża ryzyko, i właściwie z tych po- 
wodów n.p. Bank narodowy przyjmując same tylko 
papiery wartościowe, (a to są już pewne znaki pie- 
niężne) do zastawu, pobiera tak jak od najlepszych 
hipotecznych pożyczek po 6*'/, — od eskontowa- 
nych weksłów zaś tylko po 4 do 5';,. 
Z podróży, w Drohobyczu dnia 29. grudnia 1878. 
Józef Urban, 
członek dyrekcji stanisł. Banku zaliczk, 

Kraków, 2. stycznia. Dziś o godzinie 10. 
przed południem odbyło się w sali radnej w 
obecności wiceprezydenta dr. Weigla, radców 
miejskich: Jerzego Góbla i Mendelsburga oraz 
notarjuszów Romana Goebla i Muczkowskiego 
dwudzieste ciągnienie losów pożyczki premio- 
wej krakowskiej. Wynik ciągnienia był nastę- 
pujący : 

Nr. 63566 wygrał 30000 zł, nr. 32957 wy- 
grał 3000 zł., nr. 11864 59448 wygrały po 500 zł. 

Następujące 121 losów wygrało po 30 zł. 


mianowicie: Nr. 15719 67101 21861 51984 
2240 MAAF TEJ Fisa GA AOL 51730 
14445 1318 69907 17608 24370 55144 30337 
50669 19012 16850 57580 35225 42041 66547 
54143 28918 67969 19971 54656 38534 26640 
4937 48953 47784 66367 8327 39881 31030 
31682 21583 7150 43069 12805 40181 21375 
27401 1552 41191 532 25046 58095 5729 
59862 73387 10009 2726 26883 55124 41290 
59206 65881 44506 66962 19401 25653 40968 
5705 41663 71627 50642 5875) 10554 -+782 
35221 59042 45073 11704 35440 4426 67460 
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Telegramy Gaz. Nar. i ostat. wiadomosci. 


Magyar Orszug, nowy organ węgierskiej 
ligi oppozycyjnej, którego pierwszy numer uka- 
zał się z Nowym rokiem, zwraca uwagę prasy 
półarzędowej na to, że nie bardzo szczęśliwie 
komentuje ona nominację hr. Szecsenycgo po- 


62201 48926 576 62302 30403 
27967 45860 1131 1394 289 65114 
12377 74142 63852 51867 15192 


Szecsenyi ma zupełnie zgodne z hr. Andrassym 
zapatrywania. Przed trzema laty przy wyborach 
do sejmu hr. Szecsenyi był kandydatem oppozy- 
cyjnej prawicy, co bynajmniej nie wskazuje na 
zgodność jego zapatrywan z br. Audrassym. Ma- 
gyar Orszag uważa nominację tego dyplomaty 
za formaluą klęskę dla hr. Audrassego, lub za 
dowód, iż tenże czuje się zachwianym na swo- 
jem stanowisku, i oglądu się za nowemi podpo- 
rami. 


Sąd wojenny w Semendrji (ks. Serbskie) wy- 
dał list gończy, za ks. Piotrem Karageorgiewi- 
czem i czterema innymi obywatelami serbski- 
mi, obwinionymi o zamiar ubicia ks. Milana. 
Spisek ku temu miał być uknuty w listopadzie, 
Milana miano w przejeździe przez Semendrję 
zabić siekierą. Ks. Karageorgiewicz znajduje się 
obecnie w Węgrzech, gdzie posiada dobra. 

Policja petersburgska, jak donoszą Petersb, 
Kiedom,, wypuściła znaczną część uwięzionych 
d. 11. bm. studentów. Resztę trzymają jeszcze 
w koszarach, ale pozwalają im pod strażą ofi- 
cerów służbowych znosić się z kolegami, 


France, organ Girardina, znana ze swego 
zamiłowania do sensacyjnych nowinek, stworzy- 
ła i od dni kilku uprawia konflikt między Fran- 
cją a Tunisem. Austrjackie zaś Biuro korespon- 
dencyjne z sumiennością, jakiej rzadko składa 
dowody, przynosi nam niemal codzień sprawo- 
zdanie ze wszystkich artykułów, jakie w tej 
mierze France ogłasza. Nie podnosilismy jednak 
tej kwestji, bo czekaliśmy na opinię pierwszo- 
rzędnych organów francuzkich. Tymczasem ani 
Debaty, ani kepublique française, ani Temps nie 
wspomniały dotąd ani słówkiem o sprawie tune- 
tanskiej, nie doniosły nawet o tem, że France 
tą kwestją tak gorliwie się zajmuje. 

Cóżby to miało znaczyć ? Gdyby w nowin- 
kach organu Girardina były same fałsze, toć 
przecie wypadałoby tym dziennikom kłam im 
zadać. Jeżeli zaś nie zadają, więc widocznie w 
owym kontlikcie tunetańsko-francuskim jest coś 
prawdy. Jeżeli znów jest w tem prawda, dla- 
czegoż o niej nie piszą ? 

Bądźcobądź, zajście to między Francją a 
Tunisem, które France opisała, jest dość cieka- 
we. Małoznączące samo przez się, nabiera ono 
przecież międzynarodowego znaczenia przez to, 
że jest bardzo podobne do tej przyczyny, która 
kilkadziesiąt lat temu wywołała wyprawę Fran- 
cuzów do Algieru i przyłączenie tego kraju do 
Francji. 

Zajście to France opisuje jak następuje : 

„Kilka lat temu rząd tunetański udzielił 
poddanemu francuskiemu hr. Sancy koncesję u- 
poważniającą go do nabycia w Tunisie 4000 
hektarów ziemi dla założenia na wielką skalę 
hodowli arabskich koni. Koncesję tę dostał hr. 
Sancy głównie za protekcją Chajreddina baszy, 
byłego wezyra Tunisu, a teraźniejszego wezyra 
Turcji. 

Dopóki Chajreddin basza rządził Tunisem, 
dopóty hr. Saucy spokojnie hodował swe konie 
i trudnił się ich handlem. Aliści pewnego dnia 
Chajreddin basza popada w niełaskę u beja 
Tunetanskiego, opuszcza Tunis i przenosi się do 
Turcji. Równocześnie z wyjazdem Chajreddina 
zaczyna rząd tunetański prześladować jego pu- 
pila hr. Saucy. Oświadcza więc mu przede- 
wszystkiem, że koncesja nie była wieczystą, ale 
tylko czasową i że właśnie skończył się jej ter- 
min, a nabyta przestrzeń ziemi powinna być 
bejowi zwrócona. Hr. Saucy zaprzeczał temu i 


znalazł poparcie ze strony francuskiego konsula | Dr. J. Rolle z Kamieńca. 
Autor w |jeneralnego p. Roustan. Ponieważ jednak mini-' berg. 


ster tunetański żądania swego cofnąć nie chciał, 
konsul jeneralny francuski zaproponował odwo- 
łanie się do wyroku sądu polubownego. Ale i na 
to rząd tunetański nie zgodził się, a hr. Saucy 
uwiadomił, że jeżeli do d. 9. b. m. dobrowolnie 
nie ustąpi ze swej posiądłości, przemocą usunię- 
tym zostanie. 

„W samej rzeczy, d. 9. bm. zjawił się na 
miejscu jenerał tunetański Baccouche z oddzia- 
łem zbrojnym, i wezwał hr. Saucy do opuszcze- 
nia posiadłości. Przy tej sposobności wynikła o- 
stra sprzeczka między jenerałem a dragomanem 
konsulatu francuskiego, którego p. Roustan przy- 
słał na pomoc hr. Saucy. Jenerał Baccouche w 
końcu ustąpił, lecz rząd tunetański nie cofa żą- 
dania zwrotu terytorjum, kupionego przez pod- 
danego francuskiego. France dodaje, że konsul 
jeneralny austrjacki Teodorowicz, towarzyszył 
jenerałowi tunetańskiemu w wyprawie na fran- 
cuską posiadłość prywatną, czem sporowi dra- 
żliwszy jeszcze nadał charakter.“ 

Podawszy tę wiadomość zaraz France do- 
niosła, że p. Waddington, dowiedziawszy się o 
zajściu, energicznie wmieszał się do sprawy i 
wydał polecenie, celem uzyskania od beja zu- 
pełnego zadośćuczynienia. Dzisiaj donosi ona, 
że wysłany został osobny kurjer wiozący do 
beja ultimatum, po którem, jeżeli ono odrzuco- 
uem zostanie, domyślać się należy wojny, a 
wreszcie przyłączenia Tunisu do Francji, Wszak 
dzisiaj nie zadają sobie ludzie trudu na zbyte- 
czne ceremonie. Pytanie tylko czy to ostatnie 
doniesienie France o owem ultimatum również 
milcząco przyjęte zostanie przez główne dzien- 
niki francuskie. Charakterystyczną jest jeszcze 
rzeczą, że France kładzie nacisk na pomoc u- 
dzieloną przez konsula niemieckiego. 


Oppozycja przeciwko programowi celnemu 
ks. Bismarka, wyłuszczonemu w memorjale z d. 
15. bm., zaczyna się ostrożnie odzywać. Pierw- 
sza przeciwko niemu głos podnosi Koresponden- 
cja narodowo-liberalna, będąca przewodniczącym 
organem stronnictwa narodowo-liberalnego. Pra- 
Sa postępowa milczy dotąd, nie ulega przecież 
watpliwości, że i ona nie zgadza się z projek- 
tami kanclerza. Zaraz po ponownem zebraniu 
się sejmu pruskiego oczekują wotum, mającego 
w sposób niedwuznaczny zamaanifestować zapa- 
trywanie większości. Rozstrzygnięcie kwestji nie 
zależy wprawdzie od sejmu pruskiego, lecz od 
parlamentu niemieckiego, gdyż polityka celna 
rozwinięta w memorjale, zastosowaną być ma do 
całych Niemiec, niemniej przeto wotum sejmu 
będzie ważnem. Prusy bowiem są największem 
z państw Związkowych niemieckich, postanowie- 
nia ich sejmu wpłyną zatem na postanowienia 
Rzeszy. Zwolennicy dzisiejszego systemu tak w 
Izbie deputowanych jak i w parlamencie nieo- 
mieszkają wystąpić energicznie w jego obronie, 
rozprawy więc będą prawdopodobnie nader oży- 
wione. Do Friederichsruhe udał się właśnie mi- 
nister skarbu Hobrecht, celem bliższego porozu- 
mienia się z ks. kanclerzem w przedmiocie po- 
lityki celnej, i sądzą, że stanęło już zupełne po- 
rozumienie, w potwierdzeniu którego minister w 
Izbie niebawem wystąpi w obronie projektu kan- 
clerskiego. Stanowisko p. Hobreht, dotychczas 
niepewne, umocniło się, nie ulega też wątpliwo- 
ści, że utrzyma się w gabinecie. Zamierzony 
zjazd ministrów skarbu głównych państw Związ- 
kowych przyczyni się zresztą do wyświetlenia 
położenia w zakresie spraw finansowych.* 

Aksaków, z. r. jak wiadomo wydalony z 
Moskwy za mowę mianą w komitecie panslawi- 
stycznym, otrzymał od cara przebaczenie i po- 
wrócił do swej centralnej siedziby. Właściwie 


nigdy się ci panowie nie gniewali na siebie, 
Była tylko chwila, w której carowi wypadało 


zademonstrować przeciwko agitacji panslawisty- 
cznej — dla oka tumanionych dyplomatów. 

Berlin 2. stycznia. „Provinzial Corr.“ 
donosi: Przyjmując wczoraj ministrów rzekł 
cesarz: Dotąd urzędowanie mi nie zaszko- 
dziło na zdrowiu, jakkolwiek dawna krzep- 
kość jeszcze nie wróciła. Poczem cesarz po- 
dziękował za to, eo zrobiono celem pokona- 
nia niebezpieczeństw a co widocznie było 
nie bez skutku, rząd wszelako winien i na- 
dal całą baczność i czynność swoją poświę- 
cić tej sprawie. 

Berlin 2. stycznia. „Prov. Corresp.* 
podnosi, że na wstępie Nowego roku wido- 
krąg jaśnicjszym jest niż był od dawnego 
czasu, 1 o ile zaufanie publiczne polegać 
może na wzajemnych stosunkach mocarstw, 
można z otuchą wyglądać dalszego rozwoju 
wypadków. 

Paryż 2. stycznia „La France“ donosi 
że w sobotę odjechał kurjer gabinetowy do 
beja tunetańskiego z ultymatem; i zapewnia, 
że jeneralny konsul Niemiec energicznie się 
wzbraniał, mimo że go proszono, wziąć udział 
w wyprawie do Sancy, gdyż instrukcja ści- 
śle mu zaostrza, w niczem nie przeszkadzać 
Francji w Tunisie, ale owszem zachęcać 
wszelkie przedsięwzięcia francuskie. „„Liber- 
té“ twierdzi, że sprawa francusko-tunetań- 
ska rychło załatwioną będzie w drodze dy- 
plomatycznej. 

Madryt 3. stycznia. Moncasi został 
dzisiaj o godzinie $. rano stracony. Bugalla 
mianowany ministrem sprawiedliwości. 

Konstantynopol 1. stycznia. 
przyjmując z okazji Nowego roku ciało dy- 
plomatyczne, oświadczył, że pragnie żyć w 
dobrej komitywie z wszystkiemi mocarstwami. 
Po CEE. E | TOMIE "XMM DZI! ["OGNINKZ ENNY YWENNNACC IEC) 

Przyjechali dnia 3. stycznia 1879. 

HOTEL ZORZA : J. hr. Bielski z Rychczyc. 
F. Jendrzejowicz z Trybuszki. J. Miączyński z Po- 
likrowy. K. Tuczyński z Skoryk. A. Warteresie- 
wicz z Szwejkowa. W. Witosławski z Królestwa. 
W. Hildenbrand z Böl- 


Sułtan 


N 
A 


HOTEL EUROPEJSKI: 
dessy. 

HOTEL LANGA: J. Singer z Wiednia. J. Se- 
lowski z Wiednia. J, Silber z Wiednia. A. Mazo- 
rana z Moskwy. 

HOTEL ANGIELSKI: St. hr. Konarski z Du- 
bieck. L. Degenfeld z Krakowa. E. Reisewitz z 
Katowic. J. Kędzierski z Felsztyna, 


W. Jurjewicz z O- 


HOTEL KRAKOWSKI: W. Czerkawski z 
Gaji. M. Czyrniecki z Tarki. 
HOTEL WARSZAWSKI: J. hr. Giżycka z 


Wołynia. A. hr. Zamojska z Wołynia. K. Winnicki 
z Turady. E. Bednarczyk z Lubina. 0. Sadowski 


z Podwołoczysk. St. Wiemuth z Moskwy. E. Zu- 
gemska z Wiednia. 
HOTEL LAZARUSA : M. Lohdi z Gdańska. 


T. Ulaniecki z Iwonicza. 
W teatrze hr. Skarbka. 
W piątek dnia 3. stycznia 1879. 
Po raz siódmy : 


o © 
Szatan ma ziemi 
Fantastyczno - komiczna opereta w 4ch aktach. — 
Muzyka Fr. Souppóć' go — przekład A. Urbańskiego. 
Kapelmistrz pan Jarecki. 
W 1akcie defilada wojsk gwardji djabelskiej 
układu p. Kosińskiego. 


Początek o godzinie 7mej wieczór. 


Jutro: TRUBADUR. 
Drugi występ gościnny pani L. CARACCIOLO. 
OBIEG BEDZIE 4 EO E E 


Lwów, z Izby handlowej, 2. stycznia, 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu biezącego). 

Kolej galic. Karola Ludwika . 232 50 235 — 
„  Lwowsko-Czern.-Jaska 123 — 125 — 

Banku hip. galic. po 200 zł. , 248 451 

„ kred. gelic. po 200 złr. 216 — 220 - 
I. Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. £5 70 66 45 
7 1” 2 4 1 2 80 5) 81 30 
K S R 5 okres 85 70 86 45 
Banku hipot. galic. 6 pet. . 9050 91 40 
Galic. Zakł. kred, włośc. 6 pret. . 92 — 93 — 
DMI. Listy dłużne za 100 złr. 

Ogólnego roln. kredyt. Zakładn 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret, 90 2> 91 30 
IV. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 64 10 84 75 
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł.6', 90 —- 91 -: 

Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 89 50 90 75 
Losy miasta Krakowa . . . . 1450 15 50 
A „ Stanisławowa . 2150 23 5V 

V. Monety. 
Dukat holenderski . . . . . 544 552 
og. cesarski eg. ZATE 548 4 56 

Napoleondor $. . . . . 3233 9 40 
Półimperjał rosyjski . s 960 970 
Rubel rosyjski srebrny . . . 174 181 

P 7 papierowy . . . 112 114 

100 marek niemieckich . . . 54 40 55 20 

Srebro . . RM 99 50 100 50 


Kupony w srebrze + > paare „99,25 LOD 
| asc = R ARE az JGGG „dl 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 

Wiedeń 2. stycznia 1879. 

godz. 2 min. 20, popołudniu. 
Losy kredytowe (Ciągn.) Węgier. kred. 
Akcje frau.-aust. — —, Angło-austr. 


215.50 
97.10 


Unionsbank 67.—, Kolej Kar. Lud. 232.75 
Nordbahn 203875. Kołej Połudn. 67.50 
Kolej Alföld.  116.—, Kolej Elżbiety 158.50 


Kolej Lw.-czer. 123,—, 
Rudolfsbahn 116.25. 
Węg. obl. p. w zł. 65.80. 


Węg. Nordostb. — — 
Wied. commun. (Ciąg.) 
Galic. indemniz. 84,25 


Losy z r. 1864 140,—, Kolej Siedm. == 

Verkehrsbank 104.50. Losy tureckie 21, — 

Węg. renta w zł, 83,85, Kolej Państw. 250.50 

Bankverein 1 00, Ros. rubel pap. 112% 

Losy węgier. 18.—, Marki niemieckie 57.77 

Węg. Ostbahn. —.—. Węg. galic. kolej —, — 
Usposobienie : silne. 


Wiedeń d. 3. stycznia. 
godzina 10 minut 35 przed południem. 
Akcje kredytowe 223.25  Anglo-Austrjackie 97.90 
Kolei Kar. Lud. 235,30 Kolej Południowa -. 
Unionsbank .  --. Napoleondor 9.36 
Rosyjskie banknoty 1.13 Usposobienie: bez ruch 
Berlin d. 2. stycznia. 
godzina 4 minut 50 popołudniu. æ 


Russ. Bankn. 196.20 Credit Actien . 400.-- 

Lombarden 119--  Galizier . 101 — 

Rumänier 2380 Oesterr. Banknot, 73 — 
Usposobienie: silne. 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje. 
5°/ Listy zastawne oprócz kupo- 


nów 100 złr. po 5 85 73 86 25 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po 8050 81 25 


Lwów d. 3. stycznia 1878, 
(BEE o O ———— 


Pociągi kolejowe. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 

DO KRAKOWA: o godzinie 1} min. 28 przed północą 

pociąg pospieszny; 0 godz, 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pociąg 
mięszany, 
PODWOÓŁOCZYSK : z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud- 
nie pociąg mięszany. 
PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o goda 6 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min, 25 w po- 
łudnie, pociąg mięszany. 
CZERNIOWIEC : o godz. 7 min, 5 rano, pociąg po- 
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociag mięsza- 


DO 


DO 


DO 


ny, o godz. 12 min. 50 z południa, pociąg mięszany,- w - 


DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 8 rano. 


Przychodza do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min, 42 rano, pociąg pospieseny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem, pociag mięszany. 

Z PODWOÓŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o ge- 
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. $ m. 
29 po południu, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go- 
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. $ m. 59 po 
południu, pociąg mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po- 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociag mię- 
szany; o godz. 3 m.10 po południu, pociąg mięszany. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz, 8 min. 35 wie- 


czór. 
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[ŻYWE RYBY. 


Ńautzycieli domowych i gawer| Biuro wywiadowcze |Tylko za 50 ct === 1000 dukatów w złocie, smes POZA A e 


nantki; tudzież wszelkiej służby Ta orzez ma W BE ą à AŚ  K żdy. cl konać się o war- u 
z magistrzł miasta Wiednix na -sarzyść funduszu ubogich u dzona lote 72- W: y: chcący [ZES mg ś 
dworskiej poleca z dobremi rekomen- Jul l ] l Wi 1 toszyń ns kaj 1 e] wiera następujsce wygrane: 1000, 209, 100, 100. GPAGF m GR Pac p) tości illustrowanej książki: brosz ra polity czna 


dac ami * grane i 
i po 100 zł. w srebrze, 3 wygrane po 1 losie premiowym m. Wiednia ję a alnego 

zat * Biuro wywiadowcze i ogłoszeń | we Lwowie Nr. 28 Rynek, iz główna wygraną 209.000 zł i wiele TRAE *zedmiotów eztuki i ca razem f4 pge zh „DB No g In go CSS ariis unitas 
— ; a e B sczeniać ( wyd.) przez autora broszury AUSTRJA i POL- 
Karpie, Szczupaki Lin J. Polińskiego, Lwów ul. Karola, a zaraz do postręczenia redumita trzy 3000 wygranych wartosci 60609 zł. 1062 5—10 Å otrzymane na żądanie z Richtera c. k. $JSKA. Cena 30 ct. z przesyłką 32 ct. 
arpie, paki, y ‘Ludwika VEA b erpai 7 aak i arki sk jest: Ciagnienie odbędzie wię pod kontrola magistratu miasta Wiednia d. 25. LUTEGO 1829.  |$$ nadwornej księgarni nakładowej w ,|Do nahycia we wszystkich księgarniach 
i f a * | sA l majem iz AE j 5 Tat- Pe; „2 EST REG > sie o Beef dis ją ceny losu francu z „1 Lipsku, bezpłatnie i franko wyciag i |znaczniejszych. W Krakowie w księgarni 
od d.ia 2. stycznia sprzedawane RODAN ZB ZEN KA lzyki, x najehln niejszemi rekom nx .cjz.mi, przysłanie swego czasu listy ciągnienia franko N z tego dziela 1342] 1— BIS. M. Himmełbluaa. 1 83 1—2 


do umieszezeuis juko też i polki z irao Kantoy wymiany Union-Bank we Wiedniu, Graben 13. 


bela naprzeciw ki ścioła Katedraluego 
euskim polskim 1 nfewieskim,, jg<rklew Tych losów nabyć można we Lwowie w handlu ep, RE naia I Syna. 


Karol Klimowicz. 


Liczne, zamieszczone tam śŚwiadec- EP 
ję twa, świadczą wymownia o znakomi- > 
jj tej skuteczności tej metody. Nie po- EkRspedytorka 


winien żaden chory zaniedbać spro- jfjpocziowa zarazem telegrafistka mająca 


z wuzyką z kilko ctuią praktyke do n- 
> mieszczenis. 157 1—3 


POSFATŁY 
SERRE 


p Proszk 


„ A oT N E a a zo : =» BĘ wadzić sobie ten wyciag. egzamin państwowy poszukuje posady 
ma X Dr. CANEAU ba 4 SAS OA LOU VE SELAA ARSE E O AASA ES G 20 A TRS GB Pgazoty Nan a dn p i 
se | ; | $ ] e SW A A 
W instytucie przeciw gośćcowi i reu-  Blrzymałem Piaj a Tu yia Sch yp F over, ip $ - 2-— zę 
BARE OWYM wojskowy m matyzmowi, 10 sklad komisowy i sprzedaje po ce- Go pA H M HE pa ab TE ha At BA GE F Wie BU E 


4, : À E 5 k - nie prawdziwie fabrycznej najlepsze 
wice Piekarska tł. 21 których główną czędcią  rkładową, im t a o PAGE 
zyorzyuzzęmowy kars jedno- wadług badañ ch micznych, Jesl sól ®} 


gatunki 
Boson ch ochotników i innych S8licylowa, są Środkiem w naj 


To g , BY | ry3" 
m © mea. utrzymuje na składzie wszetkie gatunki i sozmiary 
4 + Tyfolu zielorego 
nowzzych czasach we wszystki h pi- 4 SĘ 
nauk przygotowawczych wojskowych z d. 3 
mm 


Rariy płyć z kauczuku 


WOJKABIZOWIECZO 


= 


sanior Wymiany 


c. k. wprzyw. guidic. 


akcyjnego Banku lipotecznego 


„nach lekarskich, przes najsławniej- 3 na bilary niezlędua potrzesna do $ 
L marca 1979. Zaklad utrzymujejż szych lekarzy zalecchym do zupek- kaamholok 175 cent, szer. łok. wied. 5 | 
tukży pensjonat. 


| nego wyleczenia się z cier- ZĄ 
Zgłaszać się można codzień od 4— 7/$ 


zł. 5:50, metr z z. 
P Bogre ann Tyfol szaracztowy na fuira 
godz, po południu. 1358 3 30 | tyzmowych. Takowo usuwają 


najęwałtowniejsze bole gośćcowe i | lisiurki płaszcze łuk. wied. zł. 3.20, dla browarów, Bo izel itp. fabryk. 


Mioestlich rewuatyzmowo w kilku godzinach. , Mt Poisti 4, kt brązowy tok. Ed UENR VW: 
Dziesięć proszków wraz z przepi Qgj Vied. zt. -60, metr zł. 4/0, grana- ki Rury grubsze z wkładkę lniarng Luo 4 zł. 1. s zad kadzi 
pz :$ łożony zakladu sem użycia, kosztuje 1 złr. Do zu- 4 towy łok. wied. zł. 3.40, metr £ zł. E Rary cieńsze bez wkładki M LA KUPUJ 1 sprzodajə 
TUE DEET "Y.INW_IE 1 yełnegn wyleczenia potrzobs 20 do 40 , mA Plyty z wiładka lub bez tejże 8 ira 3651 24—24 PE © sę s 
|--ERA KE PEER re ioy 5 Po Brystol, Doskin czarny Ex „BE ENA EPLER A E E E = B W BZ Y séire ofekia I monety 
pod) tw uw, LLILAY" » 12% e da |. 1 "Aan Ta w 


lżejszy i gruby ziwowy na oną 
sztuczka 1V, łok. wied. zł 6, 7, 8. 


Peruwienue i irazi 

1 czarny na surduty, tużerki, va pa- 

4 krycie futer łuk. wied. zł. 4, 4.50. 
metr zł 5, 5.0. 

Na żąlanie poscłam próbki. 


pod warzakami usjyrzysiyEalojszekni, 


AB 4 PORTE PY. U poj DN. SMIT: T E OEE m: SB” | lo SAWA W PERÓOTNKZWZA LCZA 
ba 


PW KI / 4 Je; Ka 
| ote: a SZCZĘŚCIA. Ma 


ý Główny sklad w aptece i 
iT Torosiewicza? 


we Lwowic 


Wielka przez rząd gwarantowana 


Loteria Dr UNSZWICKA, 


Wsygrznpch 45000, w sumie «gólnej § 
8 mil. 920.000 mark w złocie 
powiędzy temi 450.000, 300.000, 
150.000, 100.000, 60.000, 3 pof 

500 cetnarów poszukuje do kupienia zaj$ 


40.000, 3 po 30.000 itd., 
gotówkę. Oferty poi R. 6. Nordhan- 


PEA "e ć zt i 
kióre w ciągu następoych złą Bat, ii CA 


| bygio nieza 

„Ad ak ajć, tórva wadług prawe z du'a 1 lipca 1853 Pó: Pe, XXXYTIL N. 93, 

3 ONES aj p äni Viy GRE FE m 

WERZE pobiegające je- | nsjw. post, z duia 19. grudnia 1871, mogą byś użjie do loktwa: 
„ie kapisałów fuudzszowych, SO kak, tsacyj walżeńskich wojakom 
wycą tu biluje służbowe | WadjB — Rą m tymóe kentura do mabydia. 


Wema 


o 
pra m 
(d 
ae » 

zp 
AR 


Pow RNA 


jyne które | leczy bez żadnych innych SETRA . Znajduje się we wszystkich apte 


, a | zeh na kul ziamskiej; a Pary żu up. J. Ferrè, apekarza [O2 ulica BI chalieu ; we 
b Kar ol Gr ue hol Lwowie w aptekach py. Krzyżanowskiego [ultok Brygidek], Mikoluseia i Z. Rucka 


ra, w Krakowie 'Frauczyńskiego i Bedą ka, w U: -orniowench Golieb: >wskie go. 1 06 


Czerwoną koniczynę 
i lucernę 


AES" Wszystkie pułzconia z prowincji wysuwają sie bezwłocznia 
po kursie dziennym, bez doliczeria prowizji 128 2—7 


RAEC IÓGÓGA Z te 


we Lwowie Rynek 35. |== 
1372 4—6 | 
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| usma uea g or ma nic o lepszeg O R = POOROOCODOOORZ ONES 


ciągnięte będą. 


Firrtusze ciągnienie nastąpi dnia 


= x 
g - s cygaretowe wszelkiej | R R i à i R A 
16. i nr. stycznia 1879 TUTKI długości i szerokości, + || Bez bobr na utrzymanie i wzniecenie || OSSEA STEER + ORZYSZ MDE 
a które wysylamy oryginalne losy: ę t Nh aci Fin sdrowia. Dla toalety. | 
u x f i y w n ia y A Pp ea PA pe CJ | 1 bez wstrmy 'kiwania i " z % ` k ty 
cale pół losy ćwierć losu gl] garctowego francnskiego są do naby- ifios jąkarstw przeszkudzającycie trawia- < kę yi WNE ji f Y 5 ED KI FP" Ed H N. i 
„1.9.35  2ł.4.70 11.235 żeni faice pjr Pozycje, lniu, RA Ra nk hi p orostu ii jA £191 | x E i l | 
s F zowskiej . Zamówienia z prowin- ; r R: EG $ W a EE zauw ma 1 
zadan ani a przerwania NET ei) wylucz ug ę ~ J > : 
ae miy SEa a Oe a as cji pod adresem: W. Ptaszyński I zupełnie nowej metody, duświadde zuj W jj] jas znana isl :wna, przez kami nuwińczane, przez Zolądek , À N ajlepszy środek E Usta, j 
lub za zaliczeniem. L 5. ulica Krakowska w podwórzu. ae i > His a a w Ri MY przeciw mudnościom, ekliwości, zęby | 
K m Ee = zlicza: yish b E AA znikomitosci _ medycyny, Jego Mość Cesarza wyl: głowa belom żołgidwa, dyareji, belom 3 skúra 
Wygrane pieniądzo będą stosownie uć: ŻYŁA A ad badana, świetnemi skut- czniu  patontowiiu ia zębów i t. a. i ea 
do tiaru rychło wypłacone, urzęduwe tak ówieżo powstałe, jako eż bardzo za- l mee ee > 


Fako wyborny Środek żołądkowy. | 
Uśmierzający Kureze. | 

j 

] 


plany gry i listy ciągnienia otrzyma 
Sażdv uczestnik bezpłatnie. 

Z powodu przestrzegania śwcislej 
dyskrecji i r.etelności używa nasza 
firinu dobrej sławy, dlatego upraszam 
»tiawaale się z nfucścią. 


| starzałe, uatnra!nie, gruntownie i szykso ||| te r y? s Hy io BE 
MATICO | Dr. HARTMANN, | Pomada rezedowa do kędzierzawienia R 
| członek Jeki WwW sie H - 2 
wstrzykiwauła i Kapsułki ,w Wiedniu Stadt, Ha sburgarz siejak . 
w słabościach myzkich jako uajskutacz- | dawnie, lecz Stadt, Seileryseam Ny, i3. 
niejszy środek poleen apteka pod zlo- Wy!ecza takze wyrzuty skórne, rw 


tym Iwem we Lwowie i ženia, upławy o kobiet, Ero 


wskutuh której, przy reguisrnem u A 
z Jako tynktara na zęky i woda do ust. 


Jako środex toaletowy. 
Jako nepój orzeźwiający. 11.9 9—1: i 


Życiu na KSUE „ch zlewy P 
Slos, wlory wiwa lxb rade Gos 
Aeiniry ko:er; rzin enis esbuiki - 
sów W sposob Wi goy. Unwin 
»azejifogo Vo izau Bo, zapoiiega f, 
wigeulznia w naje róży, 

daje Mt zawsze wl 


© z PANIS "ai: ine | niepłodność, upiawy 1121 2 
Kaliksta krzyżanowskiego. | |”? tanin aie mer ie. 


Flaszka wstrzykiwań 40 ct. |} pez Wrraynania 1 bez wypalauio, zownię 
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|| TAPEOKA 
Pana Lirouit junior w Paryżu, 


ulica Nie Apoline Nr. 12. 

ZUPA ZALECANA. —- Tapioka PE czysta i naturalna jest po- 
Earmem siańcznym i pożywnyrs, posiada własności hygieniczne nznane i po- 
twierdzone od dawna, ale nie masz produkta słażącego do pożywienia czło 
B=" któryby podlegał liczniejszy falszerstwom. P. Payen stawny chemik 

szionek Instytutu francuskiego w swej uczouej rozprawie a pokarznach 
dò pożywienia ludzi używanych iax określa wiarności Cayiok: 
czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa 
Tapioka brezylijska, czysta i naiuralna w niciem nie psuje bynamnie, 
smaru i zapachu rosełu, smi mleka. Tapioka zaś podrubiana zmienia 
psuje smak płynów, robi je nisprzyjennymi. 1014 11-26 

Kupujący, którzy żądać będą aby na b parzeo zadjdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Pagloni 1 Urouł, uuikuy falszerstwa i oszukaństwa, 
| jedyny skład ua Galicję w apt cs p. Kaliksta Krzyżanowskiczo chok 
|Brygidek. j [W UR s 


PESES CLEAS 


valicyjska kolej Karola Ludwika. 
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XII Dodatak do taryfy z dnia 1. września 1873 dla ruchu związkowego ke 


szecińsko-galicyjsko-rumuńskiego. dj ERES E AŻ abo 
Że: i 
XIV. Dodatek do taryfy z dnia 1. października 1875 dla ruchu związkowego 43 Apiekz CA TALUT heil, Leopold“ we Wiedniu 


półnoenoniemiecko-galicyjsko rumuńskiego. Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse 1130 5--12 
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FILIPA NEUSTEIEINA, ; 

poleca PT. Publiczności szereg rodków rzeczywiście skntkujących i toaletowych, ttóre się we wszelkich Š 
sprawdziły wypadkach przez pewna wyleczenie. ‘Tysiące świadectw mamy pod ręką, 


PT. Publiczność uprasza się, Żeby tylko te środki za prawdziwe przyjmywala, któro opatrzone są naszą firmą, 


Ocukrzone krew przeczyszczające El Benito jedynie skutkujący środek przeciw Kropfzeist używany z uajlepszym skutkiem 


” wypadaniu włos:'w i do ię ZE , przeciw wzdęciu szyji 70 cb. 


>; sprawiają lekkie — 
pigułki ŠW. Elżbiety, oi ia | uchylenia łupieży 1 zł. 80 et. wyboruy Środek przeciw ziemu trawie- 


p O ay TE a ŻA są RY nie Dra F Fremonta li likier regenera- "=" | o e asi sól 

spodnich ten aa mon na KE A Wi cyjn najlepszy środek wamacniwjący w wę 2 A X rza 
tę ala, przeciw febrzc, słabościom Y- świający 2 zt. Menthin wyborny środek żołądkowy, uśimie 

organów U WRA przeciw słabościojn skóreyim | ————— — : > » kurcze, używany także jako tynktura 

i ocznym, słabościoru u dzieci i kobiet, uehylaj rap "gi 7 = b wod do u! a LO t. 

każde zatwardzeuie, to źródło wiela chorób, 4 Eo Cyg aretka piersi nę U szpilek W m rar 


gulki tẹ są w swym rodzaju wyrobem najdosko snowych s naj aly p e di ij Cukierki przeciw kaszlowi Margurety 30 ct. 
nalszym a przytem najtańszym. Rolon z 8 pudeł- R aaa Ez A Oreillon, na wszystkie choroby uszów, a toną 


XV. Dodatek do taryfy z dnia 1. października 1857 dla ruchu związkowego 


5$ bremeńsko-, względnie hamburgsko-galicyjsko-rumuńskiego, 


i wreszcie 


XI. Dodatek do taryfy z dnia 15. kwietnia 1876 dla ruchu związkowego 
zachodnio -wschodnio-niemieckiego-, względnie reńsko-północno-niemiecko-galicyjsko ru- 


muńskiego, 


Powyższe dodatki zawierające nowe postanowienia pod względem obliczenia 


frachtu dla lokomobil i innych większych, żelaznych machin (wyjąwszy lokomotywy) są 


do nabycia w naszej dyrekcji ruchu we Lwowie, na tutejszych stacjach związkowych, 


kami, zawierające 120 pigulek kosztuje 1 zł. po | œ P p SIE przeciw skirowi ? itp. użyr 
s > - : Ę jedyncze pudelko lő c. Ep i i =) Plaster ^ BUACO pruchnieniu ko- się ze dne a Ad WŁA. 
albo też w naszym ekonomąacie w Wiedniu. Takowe są chłubbem świadectwem radcy dworu| S © ési i wszelkiego rodzaju ranom. 8 zł. = A zyści NAIGZAL 
i profesora Pitha zaszczycone. Ag Tynktura Z guaco przeciw wz | Pasta do zębów Odontin, Eliah Zęby 
p > z 5 wybo dek d- f kiczo rodzaiu 
Wiedeń, dnia 26. grudnia 1878. 1356 1—2 Beaume Girome A aż we 3 5 |Fy ż., A AOA HOla L = ra a r Zd uśmierza natychmiast 
Pomada bro jeden z najlepszych środ |9 w | - Bati LA — Po-lio, najmocniejszą anigrenę i ból głowy 1 zł. 
7 WIIA, ków do farbowania ikon | H | Maść z guaco jako środek do nacie- 
Generalna dyrekcj a. serwowania włosów, uadaje włosom o ko- a > M > ranis przeciw wszel- Dr. Bayera praw dziwa Puicheryna, 
ks”. lor. Cena wieliiego słoika 2 zt, mniejszego 1 zi | p Fa kiego rodzaju bulom. 3 zl. : jest najlepszym środkiem przeciw ostudom, pie- 
2 TNN z przeciw pruch- om, nadaje płci koloru róży i lilji 1 zl. 0 et. 
Dr. Collmanna środek do farbo-| £ | Esencja z guaco, pienia zębów i| 27007 e WZ 
wania wiosów, zupelnie nieszkodliwy, na daje każdy A bolom zębów. 1 zl. 50 ct. T Rvyera maść hemoroidalna, najmu- 
kolor [ czarny, pa 1% i blond siwym] włosom 3 zł. Ww yskok przeciw ge :$cowi, aroma- eniej na wszystkie cierpienia hemoroidalne 1 zł. GU © 
J i ae gólnie przeciw nie- 
: f’ 4 Proszek damski, nt nadaję OT poleca się najmocniej wszystkim na licil -antisuitin szczegó 
$ WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU orjentalny, piei) tyczny, gościec i reumatyzm cierpiącym 70 e. Salic ’ anosnemu poconiu się 
; O A ao oi i miękości [biaty lub ró Hali tyli 1 E zu: rąk i BE" '0 ct. 
| żowy] l zt i po 50 et. allera pasty ci jot owe, ¥ a. Rot 
Sr etniające najlepsze ı najtansze 
i E? A R F U M E R I E © R L a A. Albuminat żelazisty M. akuteczniejszy tran Ka At pastylki leczą mów ae Mydło Salicylowe, wydło 26 et. 

s 4 e Teini me > środe żelazisty ula | choroby syfilistyczne, cierpienia gruczołów, bole F s  lnjlep 
: DE L. L E G R A N D se K jevne bia cjerłńcych ro A Ai D af ócz i t. p. Pudełko 60 ct l 5 t Sehriera pigulki na zęby» sty M 
cierpiących na nerwy itp. już po kilku dniach po- sny w krótkim czasie| ki te zęby 25 ct, | 
al CRÊMEORIZA Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu straga się nadzwyczajną skuteczność a! hiag pó. Injection Cadelie, ina pip CA i ZE=ROWE=2Ó CIE 


katar pęcherzowy X a cudownie skutkujące na Wszy- 
Żelazistego. Cena 1 zł. 50 et. (wyciek lub białe upławy), nie pozostawiwjac złych Stor ax-Ureme, SS droge! AM 80) e. 


z po sobie skutków 1 zł. 60 c. 7 sz stach 
Elektro- -motoryczna chusteczka na Kiinstiersaft, Prgoww z najlepszych soków Papier Wlinsi, rarei ; 
szyję, przeciw gwałtownenu bolu zębów u dzieci, Kiinstiersa n ziół alpejskich w Szwajcarji uspo- $ 2 
używany z najlepszym skutkiem 1 zł. 5u ct. kaja natychmiast każdy kaszel i boi w piersiach 70 ct. Dr. licidera proszek na zęby 35 ct. 
DE Z nn 
MKundenzowane mleko szwajcarskie po 55c., Muczka dla dzieci Nestlapo 90c., Dru Góllis proszek na irawienie po 84 c. Woda unaterynowu « do ust Foppa 
Izł. 40c., Wyciąg pu Liebiga 80 e., UA funta, Dr. Pfeffermanna pusta na zęby po lał. 25c., Polta pomada rezedoma po 1 zł. 50 €., świeżo na składzie. 
Znajdują stę zawsze świeże na składzie: Wielki skład perfum, mydełck. pomad itp. pierwszych firm paryskich. Czekolady tahuna francaise od 60 c. 
do 3 zł. funt, prawdziwa herbata moskiewska 1 zł. |, funta. Skład wszelkich możebnych instrumentów do użycia przez siebie samego, jauko to. klystyry, 
strzykawki, bandaże, najtaniej, Wielki skład szczoteczek do zębów. pudrów i inunych artykułów toaletowych 


Polecamy P. T. Publiczności leki w ocukrzanych postas iach, a to: chining, kop iwę, proszki Dowera Żeluzo, tran rybi, bromkali, rebarbarum, dwuwęglan sody, magie- 
zię itp. po najtańszych cenach. Znane sperylika w farin: acji francuskiej, angielskiej, araerykańskiej, niemiockiej, szwajcarskiej i austryackiej mamy zawsze na składzie. 


zag Zwracamy szczególną uwsgę na broszurę Dr. Boils Schónheits nad Gesundheitspfiege. Cena 30 et. 
Piwo że Żelaziste, lopsze i zdrowsze od piwa Moc "owego dla zdrowych, tekonwalescentów i chorych, działa wzmacniająco i pożywiająco. 50 ct. 
ma” WYsy a amy za zapłatą w gotówce lub za zaliczeniem i opuszczamy odbiorcom en gros znaczny rabat. 5s} 
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a Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. | Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla, 


ORIZA LACTE l PASY 


LOTION EMULISIVE 1 
Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi. 


SAVON ORIZA 


RE jej przezroczy- Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 
atość i świeżość do naj-| r 4 


fipoźniejszych lat Ochra- i$ ESS-ORIZA et ORIZA-ILWSY 


Minia od opalenia się, pie- [ff Najnowsze perfumy przyjęte i używane przez świat elegancki. 


gów i zmarszczek. — — 
ORIZA POWDER 
RYŻOWY PUDER 
Przylegający do skóry I nadający jej delikatność aksamitu. 
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nie trzeba inyć głowy, nie 
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